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Ludowcy a Stojałowski.
Lwów d. 14. października

W  telegraficznych sprawozdaniach 
z zajść na wiecu niedzielnym w Rze­
szowie, podano przez pomyłką (pra­
wdopodobnie skutkiem  wrzawy pow­
stałej w sali obrad), że p. Lewakow- 
ski wezwał ks. Stojałowskiego, aby 
jako  będący pod klątw ą kościelną, 
zgrom adzenie opuścił. W spraw ozda­
niach listownie następnie nadeszłych, 
sprostowano tę omyłkę, zaznaczając, 
że to nie p. Lewakowski upomniał się
0 rzecz słuszną, ale emerytowany rad­
ca sądowy, a obecnie adwokat Mi- 
chniewicz. Kur. Lwowsk. patronizują- 
cemu stronnictwo ludowe i jego prze­
wodniczącego p. Lewakowskiego, nie 
w ystarczyło to  i uważał za potrzebne 
celem oczyszczenia p. Lewakowskiego 
z zarzutu, jakoby się trzym ał przepi­
sów Kościoła, wyjaśnić stanowisko 
stronnictw a ludowego do wyklętego 
kapłana.

Kury er Lwowski tak rozum uje:
„Pisma stańczykowskie unoszą się z za­

dowolenia, źe wiec ludowy w Rzeszowie zo­
stał rozbity. Stało się to wskutek awantury 
wszczętej z powodu pojawienia się ks. Sto­
jałowskiego. Sprawozdawcy dzienników stań­
czykowskich nadmieniają, iż przewodniczący 
dr. Lewakowski wezwał Stojałowskiego, aby 
opuścił salę, albowiem będąc pod klątwą 
kościelną, naraża lud na nieprzyjemności ze 
strony duchowieństwa. Tymczasem nie Le­
w a k o w s k i ,  a l e  m e c e n a s  Mi c h n i e -  
wi cz  uczynił to wezwanie, i wywołał tym 
sposobem drażliwą a zarazem burzliwą roz­
prawę, która według zapatrywania komisa­
rza rządowego Bielawskiego nie znajdywała 
się na programie zgromadzenia, i posłużyła 
temuż za powód do rozwiązania zgroma­
dzenia.

„P. Michniewicz wzywając Stojałowskie­
go do opuszczenia sali, miał widocznie na 
oku przykrości, jakich już w wielu parafiach 
doznaje lud ze strony duchowieństwa, które 
włościanom i ich dzieciom nawet grozi eks­
komuniką, jeżeli będą obcować z „wyklę­
tym przez kościół** Stojałowskim. Jezuita 
Załęski ogłosił tymi dniami umyślne pismo 
z twierdzeniem, że ktokolwiek będzie obco­
wał ze Stojałowskim, podpadnie tak samo 
jak Stojałowski karom kośeielnym, t. j. że 
księża będą mu odmawiać sakramentów, 
prawa uczestniczenia w nabożeństwach i t. p. 
Nam (naturalnie kanonistom z Kur. Lw.) 
się zdaje, że według obowiązujących w pań­
stwie austryackiem ustaw, presye tego ro 
dzaju są niedopuszczalne, bo się sprzeciwia­
ją kodeksowi karnemu i prędzej czy później 
prokuratorya państwa dla warowania powa­
gi prawa, będzie musiała wytoczyć je przed 
najwyższy trybunał kasacyjny. Takie jest 
zapatrywanie przywódców stronnictwa ludo­
wego. I d l a t e g o  dr.  L e w a k o w s k i  
wr a z  z c a ł e m s t r o n n i c t w e m  l u-  
dowe m ni e  o d m a w i a  S t o j a ł o w ­
s k i  e m u , ani nikomu u c z e s t n i c t w a
1 głosu na  w i e c a c h .  Spór Stojałowskiego 
z władzami i figurami kościelnemi uważamy 
za prywatny jego spór, tern bardziej, ile że 
Stojałowski utrzymuje, że klątwa kościelna, 
nań rzucona, jest niezgodną z ustawami ko­
ścielnemi, bo nastąpiła bez poprzedniego 
procesu kanonicznego, bez jego przesłucha­
nia i nie jest podpisaną przez papieża, ani 
nie została mu doręczoną.

„Tak prawił Stojałowski tym włościa­
nom, którzy w liczbie około 100 (a nie 
2000, jak mylnie przedstawiają pisma wro­
gie stronnictwu ludowemu.) bezpośrednio po 
rozwiązaniu wiecu ludowego d. 11 b. m. w

Rzeszowie, towarzyszyli mu za miasto. My 
laicy i cywiliści nie znamy się na tych 
subtelnościach kanonicznych. Jest to księża 
sprawa. Niech się o nią rozprawiają księża. 
Ludowi chodzi o wywalczenie praw obywa­
telskich. Do sporu więc czystego księży 
mieszać się nie będzie. Takie jest stanowisko 
stronnictwa ludowego."

Tyle Kurjer lwowski. Sprzeczać się 
z nim o to, że ekskomunika nie jes t 

'spraw ą czysto księżą — nie mamy za­
miaru, bo w rzeczach takioh dysputo- 
wać można tylko z tym, k to zna bo­
daj pierwsze zasady katechizmowe a 
Kurjer lwów. sam przyznaje, że się nie 
zna na „subtelnościach (ładna subtel­
ność!) kanonicznycL“. Natomiast na 
inną okoliczność chcemy zwrócić uw a­
gę czytelników. Oto Kurjer lwowski, 
organ ludowców, bierze niejańo w o- 
bronę tego samego ks. Stojałowskiego, 
który stronnictwo ludowe, od czasu 
poróżnienia się z niem, gnębi i roz­
bija. Czy to tedy nie je s t przypadkiem 
chęć ponownego skaptowania sobie ks. 
Stojałowskiego? Czy ludowcy, przeko 
nawszy się, że bez Stojałowskiego nie 
mogą szerzyć skutecznie szkodliwej 
agitacyi, nie starają się przypadkowo 
ponownie doń zbliżyć, aby wspólną 
akcyę prowadzić — zwłaszcza, że cel 
tak ich, jak  Stojałowskiego i Daszyń­
skiego je s t jeden  i ten sam: w ichrze­
nie, — a różnią się tylko w słowach, 
nie można bowiem powiedzieć: w środ­
kach, bo te są jedne i te same.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 14 października.

Drogą na Londyn zasypywaną zo­
staje Europa mnóstwem kłamstw naj- 
rozmyślniej szych z Turcyi. Tym ra ­
zem nadchodzi tąź drogą wiadomość, 
zapewne zasługująca na wiarę, mia­
nowicie że sułtan wydał i r  a d e (re­
sk ryp t), mocą którego r e f o r m y  
a d m i n i s t r a c y j  n e , przyznane ira- 
dem Z d. 20 października zr. sześciu 
guberniom małoazyatyckim (Erzerum, 
Bitlis, Wan, Siwas, Mamured el Azis 
i D iarberkir, w których m ieszkają 
Armeńczycy) na r e s z t ę  także p r o -  
w i n c y j  p a ń s t w a  t u r e c k i e g o  
rozciągnięte zostają. Jeżeli się ta  wia­
domość sprawdzi, to  pogratulować na­
leży Porcie i sułtanow i kroku, który 
ich z rozm aitych kłopotów dyploma­
tycznych wybawi, a także w wewnę­
trznych stosunkach bodaj chwilowo 
pomyślnie się odbije. Sułtan usłuchał 
nareszcie nieustannych rad Austro- 
W ęgier, i jakkolw iek irade dość pó­
źno wydane zostało, na każdy jednak 
sposób nic lepszego na teraz rząd tu ­
recki uczynić nie mógł.

Zeszłoroczne irade nawiązano do 
sławnego hatu (reskrypt jeszcze uro­
czystszy niż irade) z d. 3 listopada 
1889, tak zwanego hatu  giilbańskiego, 
wypowiadającego zasady równoupraw­
nienia i sprawiedliwości, wedle k tó­
rych zreformować należałoby admini- 
stracyę. Dopiero w 17 la t potem, dnia 
9 stycznia 1856, po wojnie krymskiej, 
ogłoszono — w skutek konferencyj, w 
których uczestniczyli ambasadorowie 
Austryi, Anglii i Francyi — bat szcze­
gółowo już  form ułujący zasady hatu 
z r. 1839, z dołączonym projektem  re ­
fo rm , obejmującym 19 paragrafów. 
Ustanowiono w nich tolerancyę reli­
g ijn ą , z u p e ł n e  równouprawnienie
chrześcijan z mahometanami, dopu

szczenie chrześcijan do służby cywil­
nej a naw et wojskowej, a więc sze­
reg  koncesyj, których dyplomacya eu­
ropejska i dzisiaj, więc właśnie w 40 
lat się domaga, tusząc, że może za lat 
dziesięć nareszcie ziści się to, co już  
w r. 1839 w zasadzie przyrzeczono.

Sukces tego irade będzie na razie 
sukcesem dyplomatycznym rządu tu> 
reckiego wobec dyplomacyi mocarstw, 
wobec Europy i w łasnych poddanych. 
Aby był także sukces polityczny, na 
leży irade rzeczywiście i szczegółowo 
przeprowadzić. Juścić napotka rząd 
turecki wielkie trudności, jako to nie 
dowierzanie chrześcijan, niezadowole­
nie mahometan, brak pieniędzy i od­
powiednich urzędników — ale począ­
tek musi być zrobiony; inaczej z wio­
sną świeże wybuchną groźne pojawy, 
które na nowe ciężkie próby narażą 
pokój i byt państw a Osmanów.

Z Berlina donoszą o rozmowie pe­
wnego korespondenta z tureckim  mi­
nistrem  spraw  zagrań. Tewfik baszą, 
w której tenże oświadczył, że r z ą d  
t u r e c k i  sprzeciwia się wszelkiemu 
n o w e m u  o b d ł u ż e n i u  i zamierza 
koszta nowych reform pokryć własne- 
mi środkami kraju. Mianowicie chce 
od mocarstw uzyskać zezwolenie na 
zaprowadzenie monopolu alkoholu, za­
pałek i papieru cygaretow ego; dochód 
z tych źródeł podołałby w czasach 
spokojnych wszelkim kłopotom pie­
niężnym. Nadto, aby otworzyć olbrzy­
mie, niewyzyskane dotąd bogactwa 
Turcyi azyatyckiej, postanowiono po­
prowadzić k o l e j  a z y a t y c k ą  aż do 
B a g d a d u ,  czemby zarazem utw orzo­
ną została droga lądowa z Europy do 
Indyj, której by wszystkie ludy, a także 
Anglicy używać byli zm uszen i; w sze­
ściu dniach możnaby z Europy dostać 
się do Indyj.

Co do tej kolei ma Tewfik basza 
zupełną racyę, i jes t to  plan już  do­
syć dawny. Byłaby ona rywalką kolei 
Sybirskiej, a co główniejsza, niesły­
chanie utrudniłaby Rosyi dostęp do 
zatoki Perskiej, ten główny cel w szy­
stkich je j zabiegów. Ale jeżeli do­
tychczas Porta była w kłopocie, ja- 
kiemuby towarzystwu — angielskiemu 
czy innem u — oddać budowę i ruch 
tej kolei, to dzisiaj Rosya, trzęsąca 
Konstantynopolem, budowy tej nie 
dopuści.

Z p o d r ó ż y c a r s k i e j  d o F r a n -  
c y i najważniejszem  ustępem  byłoby, 
co berlińska Voss. Ztg. donosi z Pe­
tersburga, źe rokowania względem no- 
wej 31'/* procentowej p o ż y c z k i  r o ­
s y j s k i e j  w s u m i e  1.200 m i l i o ­
n ó w  f r a n k ó w  w Paryżu powiodły 
się i grupa rotszyldow ska emisyi jej 
po powrocie cara do domu się podej 
muje, — tylko, że jestto  na razie je ­
dynie pogłoska.

Dzienniki paryskie obrabiają ciągle 
jeszcze tem at p r z y m i e r z a  f r a n ­
c u s k o -  r o s y j s k i e g o .  Niektóre 
tw ierdzą, że ogłaszać go niepodobna, 
bo wywołałoby to pożar powszechny. 
Jedynie rozsądnie pisze Cassagnac w 
bonapartystow skiej Autorite ; Przymie - 
rze to oznacza, że Niemcy nadal za­
trzym ają Alzacyę i Lotaryngię, Rosya 
nic nam nie pomoże, podczas gdy w 
przym ierzu z Niemcami mielibyśmy 
bodaj tańszy spokój.B Socyalistyczne 
dzienniki żądają przedłożenia parła 
mentowi zawartego z Rosyą trak tatu , 
„parlam ent bowiem pow inien znać całą 
prawdę i sprzeniew ierzyłby się swemu 
mandatowi, gdyby tego nie zażądał, —

niewiadomo, dlaczego Hanotoux unika 
jasnych odpowiedzi na jasne  za­
pytania."

W tej sprawie podnoszą z Berlina 
doniesienie, które Koln. Volksztg. (g łó­
wny organ katolików niemieckich) j a ­
ko z berlińskich kół dyplomatycznych 
pochodzące podaje: „W kołach tych
sądzą jednom yślnie, ze może nie istn ie­
ją  trak taty , k tóre tak  samo są obo­
wiązujące. Sądzą, że istnieje konwen- 
cya m ilitarna i umowa dyplomatyczna 
w formie protokołu spisana. W yrazu 
„przymierze" umyśluie nie użyto, po­
nieważ trak ta t przymierza m usiałby 
rząd francuski, wedle konstytucyi, 
przedłożyć parlamentowi*. Wiadomość 
ta je s t  bardzo prawdopodobną.

W poważnych francuskich kołach 
politycznych zapewniają, że car w 
przemowach swoich formalnie obwo­
łał przym ierze francusko-rosyjskie i 
chociaż w nich ani razu nie użył w y­
razu „pokój", to dwuprzymierze nie 
je s t  wymierzone przeciw trój przym ie­
rzu. Natomiast Anglia spotka się z 
dwuprzymierzem  na każdym  kroku, 
czyby to  chodziło w Egipcie i Suda­
nie o interesa francuskie, czy o bege 
monię rosyjską w Azyi. Zapatrywania 
te popiera nominacya p. Szyszkina na 
m inistra spraw zagranicznych, k tóra 
je s t już  pewną, choć dopiero za po­
wrotem  cara do Petersburga ogłoszo­
ną będzie. P. Szyszkin bowiem ucho­
dzi za specyalnego znawcę dalekiego 
Wschodu i spraw afrykańskich, które 
usilnie studyował, a nadto jako  poseł 
w Persy i i Chinach miał sposobność 
zapoznać się z niemi na miejscu. To 
je s t najw ybitniejszy charakterystyczny 
rys u nowego m inistra rosyjskich 
spraw zagranicznych, a oraz wskazów­
ka przyszłego kierunku polityki dwu- 
przy mierzą. W Paryżu zabawił p. 
Szyszkin dłużej niż car i po konferen- 
cyi z p. H anotaus, udał się — jak  
tw ierdzą — na specyalne zlecenie ca­
ra — do Berlina, gdzie toż był przy­
ję ty  przez kanclerza i cesarza i już  
stam tąd do Petersburga odjechał.

Interpelacye wojskowe.
Na poniedzialkowem posiedzeniu 

Rady państw a przy  sposobności usta­
wy o poborze rekru ta na rok 1897, 
wniesiono kilka interpelacyj z powo­
du rozm aitych zajść w wojsku. W pra­
wdzie trzym ając się ściśle litery  p ra ­
wa, m inister obrony krajowej br. Wel- 
sersbeim b mógł się owemi interpela- 
cyami nie zajmować a odesłać p o ­
słów po odpowiedź do delegacyj i do 
m inistra  wojny, ale dzięki właściwe­
mu pojmowaniu swoich obowiązków, 
br. W elsersheimb już od szeregu lat 
długiego nie toni się nigdy odpowie­
dzieć natychm iast i wyjaśnić w szyst­
kie zarzuty, czynione armii austrya- 
ckiej przez posłów w Radzie państwa. 
Tak też uczynił on na tem posiedze­
niu, a w odpowiedzi swej zaznaczył 
przedewszystkiem , iż znikomie małą 
je s t liczba tych wypadków, w których 
skargi posłów na wojsko okazały się 
po bliższem ich zbadaniu uspraw iedli­
wionymi.

Skargi te dzielą się na dwie kate- 
gorye. Posłowie najprzód idąc za gło­
sem opini, biadają nierzadko nad tem, 
iż tu  i owdzie nie jes t w wojsku u- 
względniony język towarzyski żołnie­

rzy  i że znowu tu i owdzie między 
oddziałami wojska, wybieranym  z ró­
żnych co do języka ludów, w ystępują 
antagonizm y, które w poszczególnych 
choć rzadkich wypadkach doprowa­
dzają do ostrych starć i bojów. Na to 
może być jedyną odpowiedzą — mó­
wił m inister — stw ierdzenie faktu, iż 
w armii, której jedynie zwartość i j e ­
dnolitość nadają rzetelnej wartości, je ­
den język  komendy i urzędow ania m u­
si być zachowany pod grozą najw ię­
kszych niebezpieczeństw, a wobec te ­
go tylko wybujałe lokalne patryoty- 
zmy mogą wydymać rzadkie i drobne 
w ypadki do znaczenia wielkich zajść. 
Oficerowie nie mogą być poliglotam i, 
a lepiejby było wprzód całą armię roz­
wiązać, niż wprowadzać do niej zamęt 
językow y, k tóry z państw a austro-wę- 
gierskiego czyni istną wieżę Babel. Co 
się zaś tyczy konfliktów między po­
szczególnymi oddziałami, to nie są one 
przyw iązane do różnorodnej narodo­
wości żołnierzy. Wszakże nawet w a r­
miach jednolitych takich jak  francu­
ska i niemiecka, dochodzi nieraz do 
krwawych zajść między żołnierzami 
ty lko dlatego, bo ten  oddział ma takie 
przezwisko, a tam ten inne. W Austryi 
właśnie, mimo narodowej rozmaitości 
elementów, składających się na armię, 
starć takich je s t bardzo mało, mniej 
niż gdzieindziej.

D rugą kategoryą zarzutów są na­
rzekania na złe obchodzenie się ofice­
rów z żołnierzami. W tym  względzie 
zawsze się zapomina, iż z jednej stro­
ny oficerowie także są ludźmi a nie 
aniołami, a z drugiej strony zamyka 
się oczy na fakt, iż branka dostarcza 
armii często skończonych niedołęgów 
mimowolnych, a co gorsza także i u- 
myślnych. Wobec tego dostateczną o- 
cbroną praw  ludzkości w armii jes t 
surowy przepis, na mocy którego ofi­
cerowi, popełniającemu błąd zbytniej 
surowości, nakłada się surowsze niż 
komu innemu kary. Traci on stopień, 
a z nim oałą kary erę.

M inister dalej zapewnił z całą sta­
nowczością, że adm inistraeya wojsko­
wa, o ile tylko może, skraca czas służ­
by w poszczególnych wypadkach, a 
pod tym względem równom iernie u- 
względnia wszelkie zawody tak  do­
brze rolniczy, chłopski, jak  każdy in- 

' ny. Tak samo korpus oficerski szanuje 
każdy zawód cywilny i stan, z k tóre­
go oficer wyszedł. Dowód w tem, że 
w ielu synów chłopskich je s t tęgimi 
oficerami. A że są pewne zajęcia, któ­
re się nie dadzą pogodzić z godnością 
stopnia oficerskiego, i że gdy się ofi­
cerowie rezerwowi im  oddają, ściągają 
na siebie sąd honorowy, to jest rzeczą
naturalną i je s t  sprecyzowane w spe- 
cyalnych przepisach, którym  się ka­
żdy, zostający oficerem, dobrowolnie
poddaje.

W kwestyi najw ażniejszej, w spra­
wie ustaw icznych zbrojeń, m inister 
mógł tylko przyrzec, że adm inistraeya 
wojskowa będzie się zawsze, jak  do­
tychczas, domagała tylko tego, co 
konieczne. Faktem  jest, że w zbroje­
niach A ustrya nie idzie na czele, ow­
szem przeciwnie zawsze tylko za in­
nymi podąża, a tylko dzięki usilnej 
pracy, zapomocą prawdziwej sztuki, 
umiała mimo małych środków mate- 
ryalnycb arm ię swą postawić na ró­
wnej stopie z najpotężniejszym i.

W szystkie po w- ższe uwagi poczy­
nił m inister z powodu uwag posłów, 
wypowiedzianych podczas omawiania

ustawy o kontyngencie rekrutów  na 
r. 1897. Ustawę tę wnosił imieniem 
komisyi wojskowej p. Popowski.

P. J a n d a  z oburzeniem opowie­
dział fakt, iż pewnego Czecha, oficera 
rezerwowego, sąd honorowy jego pu ł­
ku odsądził od stopnia oficerskiego za 
to, że za pługiem  chodził. Narzekał 
też p. Janda na to, iż ułatw ień w służ­
bie, skróceń jej i odwlekania jej te r­
minu nie doznają w równej mierze 
rolnicy jak  inne stany.

Na to  odparł m inister, iż o odebra­
niu oficerskiego stopnia za oddawanie 
się zajęciom rolniczym  w pewnym wy­
padku nie je s t jeszcze dokładnie po­
informowany, ale już  naprzód zape­
wnić może, iż cała rzecz musi pole­
gać na nieporozumieniu. Musi tak  być, 
bo cała armia wysoko poważa stan 
rolniczy i szczyci się tem, iż liczy 
w swojem gronie najtęższych pomię­
dzy tęgimi i ci właśnie ze stanu chłop­
skiego pochodzą.

Że nie wszystkim  żądaniom co do 
uwolnienia od służby w linii, albo też 
co do skrócenia czasu służby i udzie­
lania urlopów — mówił dalej m inister 
— można zadość uczynić, to pochodzi 
stąd, że ustawa nakazuje co roku żą­
dać nanowo przyzwolenia na brankę. 
Gdyby tak było w Austryi, ja k  je s t 
w Niemczech, że adm inistraeya w oj­
skowa ma na szereg lat zapewnioną 
b rankę: ilość nowobrańców w tedy mo­
głaby sprawiedliwiej rozdzielać żo ł­
nierzy między rezerwę zapasową a li­
nię. Dzisiaj może ona tylko ile możno­
ści łagodzić skutki wymagań ustaw y 
i wymagań zbrojnego pokoju i to też 
adm inistraeya ozyni jak  najczęściej.

P. B i a n c b i n i  zarzucił adm ini- 
scracyi m arynarskiej, iż system atycz­
nie samych tylko Madjarow i Niem­
ców robi oficerami okrętowymi, a 
wszędzie nsnwa na drugi plan Chor­
watów mimo tego, że żołnierze m ary­
narscy i m ajtkowie są prawie w yłą­
cznie Chorwatami. Gospodarkę taką 
zainaugurow ał adm irał Sterneok, a 
naw et arcyks. Karol Stefan, k tóry  był 
pew ną dlań zaporą, ustępuje teraz, 
zamierzając poświęcić się adm inistra- 
cyi swoich dóbr w Galicyi. Pytał też 
pan Bianchini m inistra, ozy praw dą 
jest, że podczas wrześniowych m ane­
wrów na batalion chorwacki br. Sok- 
cewicza strzelano póty, póki czw arta 
część jego ludzi nie padła bez życia.

M inister na to przytoczył fakt, iż 
w m arynarce austryackiej żąda się 
od wszystkich oficerów znajomości j ę ­
zyka chorw ackiego; ju ż  to samo za­

rzecza wszelkim podejrzeniom, ja- 
oby w m arynarce postponowano 

Chorwatów. W arm ii wogóle od ofice­
rów wymaga się, aby oprócz języka 
urzędowego niemieckiego znali przy­
najmniej jeszcze jeden  narodowy ję ­
zyk, ale znown z drugiej strony w y­
maga się od młodych ludzi, aby oboąo 
być oficerami, n ietylko swoim ojczy­
stym językiem  władali, lecz w dosta­
tecznej mierze posiedli także język  
niemiecki, bez którego nie podobna 
j  est dobra organizacya wojska. I stąd 
to zapewne mogą pochodzić narzeka­
nia na to, iż się nie każdego m ianuje 
oficerem, ale to  je s t  rzeczą nie do i- 
sunięcia. Rzekomy konflikt między 
ohorwackimi żołnierzami a innymi, 
który  miał zajść w krajach okupowa­
nych we wrześniu, nie m usiał być tak  
straszny jak  to p. Bianchini opowia­
dał, bo m inister o nim dopiero teraz 
po raz pierwszy słyszał, a przecież

powieść współczesna
z niemieckiego.

(Cięg dalszy.)
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— Usiądźmy na tej samotnej ławce, 
posłuchaj mnie pan chwilkę. Odrazu 
wchodzę in medias res. Z nikim mniej 
dyplomatyzować nie potrzeba, jak  ze 
zdolnym dyplomatą... a takim  p rzed ­
stawiłeś mi się pan od pierwszego rzu ­
tu  oka, gdyś wszedł do pokoju baro­
nówny Sydonii. Musiałeś pan już sły­
szeć, że posądzają mnie o zamiar zo­
stania zięciem Jego ekscelencyi. Jest 
w tem  racya i zdaje mi się, o ile to 
dotyczy samej baronównej, mogę być 
pewny swego. Bez samochwalstwa po­
wiem, źe mógłbym się puścić w za­
wody z obecnymi konkurentam i. Sy­
donia nie je s t  młodą, a jeżeli ojciec 
umrze, zostawiając ją  panną, odziedzi 
czy nieznaczny m ajątek. Dobra moje 
są wprawdzie nieco obdłużone, ale 
zawsze przedstaw iają najpiękniejszą 
posiadłość w księstwie, a co się tyczy 
mojej osoby, to choć praw dą jest, że 
w Paryżu bardzo popierałem sztukę i 
artystki, ale powróciwszy do tego cno­
tliwego zaścianka, zrestaurowałem  się 
całkowicie, a moja m ałżonka nie bę­
dzie się uskarżać.

Uśmiechnął się z zadowoleniem * 
wypieszczoną ręką odrzucił z surduta 
kilka kwiatów, które na niego z drze-

panu ? —
tyśli błąkały się

ŻT fth r a f f  k M ^ Ście -  t a S *  ^
i* łn m iW  -r8g0 'widocznie nie

-  .* > .« *
d S w o * .  naszego
jny Przez °°.?n8 ^rzwi do parku, 
obciąłbym panu cos w a ineg0 £owie: 
dzieó, spokojnie i bez narażenia się na
podsłuchanie, a teraz, gdy eały Blend- 
neim siedzi przy zupie, nie spotkamy 
w alei ani żywej, duszy. * 3

G d y  w o iź i i  d o  Ogrodu, E r t i  głęboko k u k u  k w — ---------   —
odetchnął. Owionęło świeże la is* . wa spadły, 
miczne powietrze bogato kwitnący c i i  _  A więc powinszować
bzów. Ciszą świe'  rzekł E rk - k“ re6® myśli 1

-got kosów, a na ścieżkach nikogo nie I daleko, 
było; zdała leżał jauis ogrodniczek, — Jeszcze nie, i dlatego właśnie 
k tóry  usni ł na grządce, na której pra- prosiłem  pana o chwilę rozmowy. Mo­
cował, zwrócony twarzą k u  blaskom g o  przyszłego teścia

M n a m iełońoa.
nie znasz pan 

bliżej Y Mię°dzy nam i powiedziąwszy,

je s t  to znakomita g ło w a ; ten człowiek 
ma zakrój na wielkiego męża s ta n u .1 
Ale tu ta j nie było dla niego pola, 
w skutek czego wrodzona ohęó pano­
wania zwyrodniała do absolutyzmu tu ­
reckiego baszy. Myśl „wydać z rąk j 
w ładzę“, jakkolw iek skończył siedm- 
dziesiąt lat, je s t  dla niego tak straszną, 
ja k  dla Turka propozycya, aby pod o- 
rucznika zrobić dozorcą haremu. Dla­
tego ze zwykłym cynizmem pow tarza: 
że tylko tem u odda władzę, jako swe­
mu następcy, kto weźmie za żonę jego 
córkę i tym  sposobem zwiążę się z je ­
go domem. Rozumiesz pan?

— Nie zupełnie. Nie widzę prze­
szkód, dla których nie mógłbyś pan 
zostaś mężem baronówny Sydonii i 
m inistrem  księstwa Blendheim w e d le  
sławnego orzeczenia O ienstierna...

Myślał głośno, a świadomość obra- 
żliwości tego wyrazu odczuł dopiero 
usłyszawszy własne s ło w a ; ale hr. 
Holm widocznie n igdy nie słyszał na­
zwiska szwedzkiego kanclerza. Ruszył 
ramionami z wyrazem pełnym  bezra­
dności i r z e k ł :

— Nie je s t to tak  łatw ą rzeozą, 
jak  pan myślisz. Papa-eioelenoya nie 
m iałby wprawdzie nic przeciw mej 
osobie, jakkolw iek nie tai, że uważa 
m nie za lepszego znawcę na turfie 
albo za kulisami w Palais royal lub 
we wielkiej operze, aniżeli przy stole 
dyplomatów i polityków. Oczywiście 
tam  mniej znaozę ale serenissimusl... 
uważasz pan, voild V obstacle.

— M yślałem, że książę pan nie

troszczy się o te  sprawy, zajmując się 
przeważnie z amatorstwa astronomią i 
fotografią.

— Panie v. Friesen, jesteś pan do­
brze poinformowany, ale nie wiesz 
jednej rze c z y : Jego Wysokość o ile 
ślepo spuszcza się we wszystkiem  na 
starego m in istra , o tyle nie okazuje 
skłonności do przelania tej w iary na 
jego następcę. Gdy Exceilencya Linde- 
nau wymienił moje nazwisko, w po 
łączeniu ze swoim gichtem i pragnie­
niem zacisza, książę zaw ołał: „Holm?" 
ależ ten dotychczas występował z po­
wodzeniem, i z gratulacyam i z okazyi 
chrzcin lub zaślubin u sąsiednich dwo­
rów. Zanim uwierzę, że nadaje się do 
posterunku pełnego odpowiedzialności, 
m usiałbym  pierwej mieć na to dowo 
dy ze względu na jego  wiek nie mogę 
odeń żądać egzaminów, ale chcę wi­
dzieć memoryał napisany jego ręką 
o obecnej sytuacyi polityki europej­
skiej — przyczem musi wyłuszczyć 
zasady, jakiem i rząd nasz ma się kie­
rować. Zresztą je s t  on najbogatszym  
m agnatem  w księstwie, a gdy go pan 
zalecasz, nie mam nic przeciw jego 
osobie; powierzę mu tekę pod w arun­
kiem, że jak iś  czas jeszcze zechcesz 
go wspierać swą radą*. Tak p rzy ja­
cielu stoi ta  sprawa. A teraz zapytuję 
pana jako gentlemana, ozy mogę li­
czyć na pańską pomoc?

— Na moj'ą pomoc ? ale cóż ja  
mogę tu  zrobić? jak  panu poradzić? 
Księciu rozobodzi się o pańskie po­

glądy i zasady, napisz więc memoryał, 
a reszta sama się zrobi.

Mały pan sięgnął do bocznej k ie­
szeni i w yjął zeszycik :

— La lelterina — eccola qua! — 
zawołał śmiejąc się. Napisałem go już  
dawno, ale co? ozy znajdzie to łaskę 
w najdostojniejszych oczach? Bo po-j 
wiedziawszy między n a m i: dyabłam 
się tam interesow ał wyższą po lity k ą ; 
łamać sobie głowę nad specyalną po­
lityką Blendbeimu — pas si b ite ! Po­
zostawiałem to od dzieciństwa opa­
trzności naszej, papie-excelencyi, i o- 
graniczałem  się na pielęgnowaniu mo­
ich szlachetnych pasyj. Nigdy mi się 
nie śniło, że mam być mężem stanu, 
i właściwie je s t  to szaleństwem, żeby 
mnie takim  kłopotem obarczać. Ale 
skoro raz, nie wiem sam jak, wsze 
dłem z baronówną w stosuneb, pcha 
mnie ambieya, aby nie dopuścić do 
rozbicia. Wreszcie serenissimus nie 
będzie przecież stawiał zbyt wygóro­
wanych żądań, rozchodzi się tylko o 
to, abym uniknął grubszych błędów. 
Dlatego też zoczywszy pana w sa­
lonie, wydałeś mi się aniołem zesła­
nym  przez opatrzność, aby mnie ura - 
towaó przed kompromitacyą. Jeżeli 
zechcesz pan dać mi dowód przyjaźni...

Srzejrzyj ten zeszyt... ma tylko ozter- 
zieści stron i zanotuj na m argine­

s ie , jeżeli znajdziesz zby t coś rażą­
cego.

— I owszem, ale daj mi pan kilka 
' dni czasu, bo nie wiem czy dziś będę
mógł zabrać się do tego. Mam od­

świeżyć tyle stafych wspomnień a te 
sentym entalne głupstw a zabierają wiele 
czasu.

Wziął zeszyt z rąk  hrabiego ; 
wstał, kładąc kres żywym podzięko­
waniom małego pana.

— Ależ nie rób pan wielkich rze­
czy z takiej drobnostki — dwóch au- 
gurów wspierać się m uai w swojem 
rzemiośle. Zapytam  więc pana o ooś:
ten Steinberg, któregoś mi pan przed­
staw ił tam  na górze, w atelier, skąd 
właściwie przychodzi do tej poufało­
ści z panną Valentin, że ją  nazywa 
po im ieniu? Sądziłem, iż ta  a rty stka  
ma lepszy gust. Taki zaschły, p u ­
sty pedant, wygląda ja k  wykrojony 
z roli jakiegoś komika w płaskiej ko- 
medyi.

Holm śmiał się.
— Krzywdzisz go pan. Dr. Stein- 

bacb jes t powagą w nauce i wcale od­
powiednim  towarzyszem  dla samotnej 
panienki, k tó ra  m aluje obrazki. Mówią, 
że napraw dę stara  się o nią, a na 
blendheim owskich kawach ju ż  nieraz 
nazwano ich narzeczonem i. Co nie je s t, 
może być. Życzyłbym jej ooś lepszego, 
ale gdzież go znaleźć, w naszem  ma- 
łom iisteczkow em  kółku? Nie przypo­
minaj je j pan o tem, bo jest bardzo 
drażliw ą na punkcie serdecznej afery.

(C. d. n.)
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gdyby aż cała kompani* legła na po-: 
lu  walki, wiadomem by to było choć 
z pogłoski m inisterstw u obrony kra­
jow ej. Zresztą choćby to był drobny 
w ypadek walki narodowościowej w ło­
n ie arm ii, to władze wystąpią przeciw 
winnym  z oałą surowością. Wojsko 
nie miesza się do sporów narodowych 
szanujo ono w szystkie narody w pań­
stw ie i właśnie dlatego ściśló p rze ­
strzegać musi i przestrzega, aby żoł­
nierze rozm aitych narodowośoi, póki 
są w służbie, w zgodzie i jedności 
żyli.

Dwaj posłowie dr. Soheicher dr. 
Brzorad wnieśli rezclucyę, żądającą, 
aby rząd za jął się przyprowadzeniem  do 
sku tku  m iędzynarodowego sądu rozjem 
ozego któryby zastąnił wszystkie wOjiiy, 
a dr. Scheicher domagał się specyainie, 
aby na czele owego sadu stał papież. Dr. 
Vaszaty znowu, zapowiedziawszy, że 
jak  i inni Czesi będzie głosował prze­
ciw ustaw ie na znak nieufności do 
rządu, starał się wykazać, iż wydatki 
na wojsko w Austryi nie odpowiadają 
an i położeniu politycznem u, ani m o­
żności ekonomicznej austryackiek lu­
dów. Dr Ebenhoch domagał się, aby 
żołnierze mieli podczas służby czas 
na wykonywanie swoich obowiązków 
religijnych, aby oficerowie obchodzili 
się z żołnierzam i w sposób lu lzk i, 
dalej aby podczas poboru do wojska 
uw zględniano jaknajbardziej położenie 
ekonomiczne nowobrańoów i wreszcie, 
aby do ćwiczeń nie powoływano żoł­
nierzy podczas żniw. Dr. Menger żą­
dał zaprowadzenia dwuletniej służby 
dla tych, co ukończyli szkołę przem y­
słową, wydziałową lub jakąś zaw odo­
wą, dalej zmiany dziś obowiązującego 
procesu ksrnego wojskowego i wre- 
szc.e w ystąpił ostro przeciw pojęciu 
wojskowemu, jakoby jakakolw iek pra­
ca a zwłaszcza rolnicza hańbiła czło­
wieka. Przytaczał przykład cesarzów 
chińskich, którzy co roku za pługiem 
chodzą i cesarza Józefa II., k tóry się 
również nie wstydził osobiście orać 
Mówł ,  że naw et za czasów najw ięk­
szego absolutyzmu we Francyi kró­
lewskie dzieci musiały się uczyć ja ­
kiegoś rzem .osła i że zajęcia rolnicze 
opiewali zawsze najw ięksi poeci od 
ozasow najdawniejszych aż do najnow ­
szych. Wreszoie dr. Scheicher naglił, 
aby częściej urlopować żołnierzy, niż 
się to dotychczas dzieje, a przy tej 
sposobności zapytał, co się stało z o- 
wym kapralem, który pod Cieszano­
wem uśmiercił żołnierza przyw iązaw ­
szy go io kon-a i wlokąc po kam ie­
nistej drodze. Py^ał też, czy prawdą 
jest, że podczas ostatnich manewrów 
węg.erskich były dni, w których żoł­
nierzom naw et chleba nie rozdawano 
i że w skutek tego do stu  ich miało 
umrzeć.

Na to wszystko odpowiedział mini 
ster przedłożeniem niedawnego resk ry ­
p tu  m inistra wojny, który podwła­
dnym komendom nakazuje dbać o to, 
aby żołnierze m ieli dość wolnego cza­
su do w ypełnienia obow :ązków relig ij­
nych i że choć i w arm ii jak  wszę­
dzie m driej trafiają  się wybryki, to 
jednam musi w niej panować dosko­
nały duch hum »nitarnosci, kiedy od 
dawien dawna do dziś dnia mnóstwo 
przykładów można znaleźć na to, jak  
żołnierze przyw iązani są do swoich 
dowódców. Widać stąd, iż błędy ich 
m uszą być rzadkie i małe. Nie zgo­
dził się m inister z żądaniem  dwule­
tniej służby dla wykształcenszych no 
wobrańców, bo arm ia właśnie wy 
kształconych elementów bardzo po­
trzebuje, co się zaś tyczy zm iany po­
stępowania karnego w sprawach woj­
skowych to rzecz ta doznała zwłoki, 
bo rząd nie mógł się zgodzić na u- 
stność tego postępowania i jaw ność bez 
pewnych ograniozeń.

PS: Noske, Tausche i S teiner do­
magali się jeszoze lepszej żywności 
dla żołnierzy, policzenia jednorooznej 
służby w usługach państwa, pom aga­
n ia jakoś ubogim żołnierzom pu skoń­
czeniu trzechletniej służby, względne­
go traktow ania żoiL.erzy podczas ćwi­
czeń i wreszcie zniesienia barbarzyń­
skich kar w wojsku wiązania do słupa 
i skuwania.

12 Steiner pzytoczył też wypadek,' 
w którym  syna pewr.ego cukiernika 
dopiero wówczas zamianowano ofice­
rem, gdy ojoieo jego przem ienił cu­
kiern ię na fabrykę cuk 5w a syna swe­
go z pomoonika awansował na swego 
buchaltera.

Potem przyjęto  ustaw ę o poborze 
rekru ta  na r. 1897 w drugiem  i trze- 
ciem czytaniu bez zmiany.

KORESPONDENCYEL
P a ry ż  d. 1#. października.

(Z paryskiego lcon e r" a łoryum).

Z konserwt-toryum zna publiczność 
tylko wielkie dni uroczyste, egzaminy, 
które się stały modnymi rozrywkami. 
Świat grom aćz się na nich ja k  na 
wielkie steepleohase. Publiczność ma 
dostęp do małej sa l,, gdzie w zimowe 
niedziele rozgryw ają się sławne kon- 
oerty, sceny zaś, rozgryw ają się w sali 
klas, k tóra była za czasów pierwszego 
cesarstw a miejscem zgromadzeń na 
publiczne konkursy i terenem  pomp 
wspaniałych. Komedye tam przedsta­
wiane niem niej są zajm ujące i często 
nadspodziewanie interesują. Tamto wi­
dzieć można defi.aaę młodzieńczej am- 
bicyi, tęsknoty za sławą, nieprzezw y­
ciężonych pokus, które tak  często spo­
tykają  się z ironią i szyderstwem. 
Tamto wznosi się trybunał na a rty ­
stów przyszłości. Wielką jes t liczba 
wezwanych, ale mała wybranych. A nic 
nie może odebrać odwagi tym  m arzy­
cielom w tern państw ie chimery, gdzie 
młode dziewczęta, jąkające się, Celi- 
menę, a biedni garbuskow ie Cyda albo 

Bomea (hcą przedstaw iać.

Widzimy m ałą okrągłą soenę bez 
kulis, w ty le zasłonę z oiemno zielo­
nego sukna w artystycznych fałdach, 
stół z k ilku wyplatanym i krzesłami, 
pianino dla proscenium dla klas mu­
zycznych, a na podjum niezapuszczo- 
nem żadną farbą Hamletów, Saint- 
Valliers’ów, Alcestów, Perdicau’ów, Cli 
tandrów, szesnastoletnich wujów van 
Buck, którzy m oralizują łotrowskich 
swoich synowców, nieposiadając sami 
ani jednego włoska na brodzie, Marty, 
Lizety, Kamile, Andromachy — oa.y 
panteon francuskiego teatru , wcielony 
w dzieci, szepleniące, deklamńjące, ją ­
kające się — a często nawet zdradza­
jące przeczucie przyszłego talentu.

U wejścia na scenę stc* sługa szkol­
ny. Otwiera on drzwi na dziedziniec 
zewnętrzny, na którym  cisną się kan­
dydaci jedn i w milczeniu, drudzy h a ­
łasująo, a wszyscy w podnieceniu ner- 
wowem niespokojnie z natężeniem  
wyczekują, kiedy ich nazwisko będzie 
wywołane. Robią wrażenie skazanych 
z czasów teroryzmu.

Przed sceną stoi stół w kształcie 
podkowy, pokryty zielonem suknem, 
obładowany okisgłym i kałamarzami z 
z białej porcelany. U tego stołu zasie­
dli przewodniczący, sędziowie, profe­
sorowie, którzy piszą i zaciągają daty 
w wielkie, w olbrzymie księgi.

Stądto jury  słucha, egzam inuje i 
lornetuje konkurentów  Mała, podłużna, 
wyłożona różowymi i zielonymi tafla­
mi sala robi smutne wrażenie. Światło 
dośtaje się do niej poprzez matowe 
szyby dwóch okien. Naprzeci w sceny 
je s t mroczna loża w pośrodku balkonu 
opartego na drew nianych słupach. 
S tam tąd przysłuchiw ał się konkursom 
tragedyi cesarz, śledząo, czy się nie 
urodził Talmie rywal. Cesarzowi m u­
siało być nieswójsko w tej loży, dzi­
siejszy bywalec teatralny, gdyby mu 
taką zaofiarowano, z pewnościąby n ie­
bo i ziemię poruszył, aby ją  odmienić 
na inną, Bonaparte co innego. Nie było 
mu wygoilniej w berlince polowej, a 
z te; loży mógł słuchać i patrzeć, nie 
będąc widzianym...

Między tą  lożą a zieloną zasłoną 
na tylnej ścianie defilują w przeciągu 
trzech dni w roku od południa do 
północy am bitni, k tórzy śnią o lau- 
rach jakiejś Rachel lub Got.

Dawniej przed wielu laty  kandy­
datami w konserwatoryu m byli po 
większej części biedacy, których pod­
czas przedstaw ienia jakiego dram atu 
pochwyoił w swe szpony demon tea ­
tru , inteligentni robotnicy, autorzy 
fraszek ulicznych, bywalcy z Ambigu, 
lub de la Gaite, młode ogarnięte pło­
mieniami tragedyi dziewczęta, k tó ­
re z trudem windowały się na trzecią 
galeryę tea tru  francuskiego, aby się 
dać porwać głębokiej intonacyi głosu 
i postaci Racheli albo hum orystycznej 
werwie i jasno a w yraźnie wypowie­
dzianemu słowu Brohan.

Ci adepci sztuki nie dawali się od­
straszyć ani przeszkodom ani trudom. 
Wiedzieli, że czas nauki w teatrze 
je s t bardzo ciężki. Gotowi byli w dro­
dze po złote runo znieść wiele niedo­
statku i niejedną przykrość. Szli we­
soło i ochotnie do walki, nie strachali 
się przed cygańskiem życiem i kpili 
z dobrą miną z nędzy. Stary Beran 
ger był jeszoze w modzie, oniewano 
żebraków jako najszczęśliwszych ludzi.

Dzisiaj inaczej. Teatr je s t  karye- 
rą i to jak ą  karyerą! Często najśw ie­
tniejszą i najlepiej opłacaną. Można 
tak zostać aktorką jak  się zostaje na­
uczycielką. Można się tak  zgłosić do 
egzaminów w Faubourg Poissoniore, 
jak  się można zgłosić do ratusźh po 
zdobycie dyplomu. Teraz tak  się w stę­
puje do klasy profesora deklamacyi, 
jak  na praktykę do gospodarstwa.

A wśród tego tłum u zgromadzo­
nego przed domem przedmieścia Pois- 
soniere, tak  mało je s t nadziei na przy­
szłość 1 Ileż zawodów gotują sobie a- 
depci te a t ru !

— Idź pan do szewca, szyj pan 
bu ty l — Tak odpowiadał otwarcie Got 
wszystkim, k tórzy go pytali, ozy m a­
ją pójść do teatru .

Inny egzam inator tw ierdził, że „za- 
wielu dopuszcza się do egzaminu, za- 
wielu przyjm uje i za wielu odznacza1'.

Jestto  najczystsza prawda O ja- 
kieinś powołaniu u tych wszystkich 
młodych adeptów bardzo tylko rzad­
ko można mówić.

Oryginalne talen ty  stają się < oraz 
rzadszymi. W masie m iernot tylko od 
czasu do czasu trafia się jakiś odrę­
bny tem peram ent.

Przed dwoma laty zjawiło się wy­
sokie. piękne i eleganckie dziewczę 
przed komisyą egzam .nacyjną i odde 
klamowała coś z „Półśw iatka4. W pra­
wiła sędziów w podziwienie. B yła pię­
kna i dystyngow ana. Unoszono się 
powszechnie nad dziewczęciem. Na 
egzamin styczniowy wybrała rolę Ce- 
limeny. Zachwycającą była z odcie­
niem jakby  jakiejś rozw agi w głosie, 
porwała też wszystkich. Było to coś 
więcej niż nadzieja na przyszłość, to 
była pewność wielkiego powodzenia.

Z końcem roku szkolnego, w mie­
siącu czerwcu wszyscy byl: przekona­
ni, że dziewczę to z w ielką łatwością 
zdobędzie pierwszą nagrodę, tym cza­
sem jej imienia sługa szkolny nie wy 
wołał. Już leżała chora, ju ż  się nie u- 
kazała na egzaminach, ani naw et nie 
przychodziła do kor serwa toryum . W 
dwudziestym  roku życia um arła gdzieś 
na południu na chorobę piersiową.

Francuska sztuka straciła w tem 
pięknem dziewczęciu w .elką artystkę. 
Tylko, że takie w yjątki są ba*dzo 
rzadkie i trzeba wprzód poczymó mie­
le bezpożytecznych doświadczeń, za­
nim się w długim  szeregu konkuren- 
tćw  odkryje oryginalny kw iat poezyi 

talentu.
I defilada trw a godzinami. Jestto  

sortowanie różnych bardzo niewin­
nych typów. Zwłaczcza kobiety by­
wają dziwaczne* Są takie, k tóre toa­

letę spraw iły sobie u najpierwszego 
krawca, a znów inne zakupiły  j cdno- 
dniowe świecidełka na tandecie. Zja­
w iają się córki aktorek o odaiłodzo 
nych obliczach m atek — dowód io 
ataw istycznej lub zawodowej trady<-y3 
Przypom inają jurorom  ich własną mło­
dość, a same zdaje się, jakby (frzyjęły 
role swoich matek, aby im pracę /m 
wodową ułatwić. Matki przechodzą <i<- 
kategoryi „matek."

Niektóre kandydatki ledwie przed 
wczoraj wdziały długą suknię po ia?. 
pierwszy, inne zwiędły już, zanim d-> 
siągnęły dwudziestego roku życia, po 
większej części wszystkie są drobne 
i brzydkie. Skąd one się biorą, te 
małe ?...

Podczas egzam inu dochodzą przez 
szyby tony śpiewu i m uzyki z klas 
m uzycznych. Słychać dzwonek. Egza­
min zbliża się ku końcowi. Nadcho­
dzi noc...

W świetle świeo, złagodzonem zie­
lonymi zasłonami, zbierają jurorowie 
zeszyty. Lampy z reflektorami czynią 
na brzegu sceny rodzaj rampy, z któ­
rej różowawy odblask pada na mło­
dzieńcze twarze.

Noc coraz postępuje, a defilada Kan­
dydatów daleka do końca. Tłumiony 
hałas dochodzi zzew nątrz do sali, w 
której jurorow ie ciągle jeszcze przy­
słuchują się deklamacyi i kreślą hiero­
glify w zeszytach. Hałas ten  stłum iony 
to objaw niecierpliwości biedaków, 
czekających na swoją kolej, ich przy­
jaciół, ich kuzynów, zgromadzonych u 
stóp klatk i schodowe! Nakonieo fale 
głosów wznoszą się do potęgi wichru.

Słychać uderzenia małycn nóg o 
podłog., małe serca biją przyspieszo- 
nem tętnem , małe głosiki odcinają się 
od tła  głębokiego, jak  żółty promień 
na zieleni.

Nakonieo przedstaw ił się ostatni 
konkurent. Przedyskutowawszy każdą 
scenę z osobna, jurorowie przystępują 
do skrutynium . Każdy juror zapisuje 
kartkę, składa ją  i rzuca w urnę, po­
daną przez woźnego. Przewodnicząoy 
odczytuje kartki, wywołuje nazwiska, 
skru tator je powtarza, a podczas tego 
zapada w sali milczenie.

Jakżeż w ielu konkurentów nie do­
staje się do upragnionej św iątyni!

Liczba miejsc wolnych jes t bardzo 
ograniczona, liezba konkurentów  zna­
czna. Zwyciężonym na egzaminie zo­
staje przecie pociecha, bo nie wszy­
scy powołani dojdą do sławy Sary 
Bernhard. Wielu utonie po drodze, 
wielu porzuci zawód i odrzuci peplon 
Agamemnona z bark nowoczesnego 
nerwowca. Są przecież nawet dyplo­
maci, którzy byli uczniami konserwa- 
to ry u m ; a dlatego nie mniej pięknie 

! niż inni prezentują się w polityce... 
Inni zużytkow ali tyrady, których się 
w szkole wyuczyli, w życiu publi- 
oznem. Zostali posłami i podprefekta 
mi i dziś dziwią się ludzie, gdzi się 
oni nauozyli przybierać podczas uro­
czystych występów taką wspaniałą 
pozę.

Nareszcie zamknięto listę przy ję­
tych kandydatów. Ju ry  opuszcza m iej­
sca. Sędziowie wdziewają zarzutki i 
wracają do domów. Sami tylko profe­
sorowie zostają jeszcze w sali egzam i­
nacyjnej, badają listę przyjętych,

| dzielą się nowowstępującymi uczniami 
: wedle ich przypuszczalnych zdolności. 
Tragicy przeczuwają instynktow nie ■ 
tragiczne talenty, a mimo to często 
się zdarza, że profesorowie komedyi 
wypuszoząią spod swojej opieki na j­
lepszych tragików.

Pod portalem  wzmaga bię krzyk 
i niecierpliwość. Trzeba pewnej od­
w ag' aby się w charakterze pirora 
przecisnąć p zez wzburzony tłum  kan ­
dydatów. Zewsząd wyciągają się doń 
drobne rączki, a gdy się wreszcie wy­
dostanie na ulicę, spostrzega się, iż 
rączęta te podarły mu zarzutkę — na 
debiut. Za parę lat będą serca rozdzie­
rały.

Wykolejeni.
Nie ma nic gorszego niż wyjść z 

warunkowego stanu.
Powiadają, że uniw ersytet w ykole­

jen ie  rozpowszechnia, wypuszczając w 
św iat za wielu baszelierów.

Niesłusznie na n.sgo całą winę 
składają. Obok klasycznego nauczania, 
stw orzył on naukę do przemysłu przy­
gotowującą. Wysila się on, aby wszel­
kimi środkami, jakie są w jego mo­
cy, dzieci, k tóre nie mogą mieć pra- 
ktyoznej korzyści z kierunku klasy­
cznego, nie były takowemu poddawa­
ne. Nie w tem jego odpowiedzialność 
leży, że rodzice mają manię baknla- 
rea tu  i prawdę powiedziawszy, eżeli 
się ju ż  raz zdało tak zwaną maturę, 
to ona lak  głowę zawróci, że taki pa­
tentow any mądral raczej z głoduby 
umarł, niżby wziął się do jakiego rę 
cznego rzemiosła.

Robotnik ze ws. chciałby się prze­
dzierzgnąć w robotnika fabrycznego, 
gdyż mu się zdaje, że tym sposobem 
wyjdzie na m ieszczanina; formułuje 
sobie, że będą go nazywali panem. 
Robotnik miejski, który nienawidzi 
swych chlebodawców, marzy dzień i 
noc, ja k  zostać samemu właścicielem 
fabryki. Ten właściciel, :m więcej ro 
botnik go przeklina, tem mu więoej 
zazdrości. S tary sierżant pragnie, aby 
syn jego mógł być oficerem. Czy mo­
że dla tej przyczyny wiek XIX na­
zwano wiekiem postępu?

Byłem bardzo młodym ale pamię­
tam  chłopa z 1825 r. Mieszkał on zna­
cznie gorzej, gorzej się żywił i ubiel 
rał aniżeli chłop z 1889 roku. Naj­
m niejszego nie ma porównania! Po­
nieważ nie wynaleziono jeszcze bez­
robocia, zadowalał się on zapłatą 
dzienną, a była ona śmiesznie szczu­
płą. Mieszkał w lepiance pokrytej sło­
m ą; podłogę stanow iła ziemia ubita,

która w zimie zamieniała się w błoto, 
bez okna, za które trzeba było plaoić 
podatek; miał jedną  w tej chacie 
izbę, zawierającą niem ożebnie wielką 
ilość isto t ludzkich wszelkiego wieku 
i rodzaju. Kiedy przyszła choroba za­
raźliwa, całe to gniazdo musiało ją 
przechodzić. Doktor, mieszkający o 
dwie lub trzy  mile francuskie stam­
tąd, nie ruszał się, tylko dla m aję­
tnych. Żywiono się kasztanam i i kar­
toflami; najzam ożniejsi miewali w 
niedzielę chleb żytni, w k tórym  plewy 
przeważały i który  trw ał cały tydzień. 
Noszono ubranie z płótna, naw et pod­
czas zimy całe w łaohmanach i wstrę 
tn ie brudne. O obuwiu nie było mo­
wy, czasami k tóry  miał grube saboty, 
ale kobiety i mężczyźni chadzali bo­
so. Ci, k tórzy rozpraw ają o dawnych 
czasach lepszych, nigdy tyoh czasów, 
wierzcie mi, nie widzieli.

Po nad robotnikiem  podziemnym i 
po nad służącym był ferm er lub wła 
ściciel. Ten ostatn i m iał w swoim 
składziku beczułkę cydru i krajankę 
słoniny, zawieszoną u pułapu w ku ­
chni. W poście m iał jako  potrawę 
stokfisz. Praoował cały tydzień nie 
inaczej niż jego ludzie, a bawił się 
też nieinaezej niż oni w niedzielę, 
grając w kręgle lub w kulki w czasie 
pomiędzy mszą a nieszporami. Bardzo 
często niedzielna rozryw ka miała swą 
całą przyjemność w upijaniu się. Ze 
zmrokiem kobiety zbierały mężczyzn 
w rynsztokach leżącyoh i odprow a­
dzały ich, popychając się nawzajem, 
aż kładli się spać aby otrzeźwieć do 
ranka na swoich siennikach. Ci pa- 
tryarchow ie nie umieli czytać i sprze­
ciwiał: się tym, k tórzyby chcieli u- 
czyć czytać ich dzieci. Nie mieli go­
rączki wstępowania w yżej: „Moje
dzieoi będą tem, czem ja  jestem . Nie 
są z innego ciasta“.

Jakże przepędzały życie żony tych 
pijaków, często bite? Całą pracę do­
mową wykonywały, a nadto uczestni- 
czyły po większe, części w pracy oko­
ło ziemi. Nie miały ani kulek, ani cy­
dru ku rozrywoe. Religia wszystkiem  
dla nich była. Dodawała im odwagi. 
To poświęoenie nieustanne, bez przy­
wiązania sercem, a bez odpoczynku 
i bez skargi, według mn:.6, graniczyło 
z cudem. Bogatsze ifiiały niejaką wy­
godę. Mały zauątek, który nazywały 
szumnie „swoim pokojem a. Nosiły w 
niedzielę strojne, miejscowego oby­
czaju ubrania, lecz praoowały również 
ciężko jak  ich służące, jadły  razem  
z czeladzią i na nabożeństwach klę­
czały lub siedziały w kuczki. Mówię 
tu  o mieszkańcach półuocnej Francyi. 
Na południu jakoś było weselej, ja k ­
kolwiek również nędznie.

Postęp przem ysłu nadał tem u wszy­
stkiem u zupełnie inną postać. Koleje 
żelazne i szkoły elem entarne zaniosły 
wiek XIX do Owernii i do Bretanii, 
które o sto lat były się spóźniły. 
Ośmdzies:'ąt osób na sto umie dziś 
;am czytaó. Wszyscy noszą obuwie, 
odzienie óywa napraw iane i prane. 
W zimie roszą ciepłe suknie. Dachy 
pokrywają łup -iem, do domów wpu­
szczono trochę powietrza i światła, 
m ają obory dla zwierząt, które trzy ­
dzieści czy czterdzieści lat temu mie­
ściły się razem z ludźmi w jednej 
izbie. Wszędzie potworzyły się rady 
gospodarcze, stąd powstały drogi mię­
dzy wsiami, znalazły się m etody pro­
wadzenia rolniotwa, używać zaczęto 
narzędzi udoskonalonych. W trzydzie 
ści la t więoej zrobiono, aniżeli da­
wniej w stu latach.

Co się ty  ozy postępu moralnego, 
ten  może n:,e tak  posuwał się, jak  po­
stęp materyalny.

Czytają, ale co czytają? Dziennik 
za sousa. A w liczbie dzienników za 
sousa niektóre propagują demagogię 
i nihilizm. Tłumaczą one ludowi, że 
nieprzyjaciołom jes t klerykalizm. Stąd 
chłop wnosi, że proboszcz jest szarla­
tanem , a religia omamieniem Gdzie 
nie ma religii, tam nie może byó mo­
ralności; co to jest ta  m oralność? a 
co to je s t  Bóg, jeżeli ksiądz z nas 
szydzi? Chłop nie wpadnie w kom u­
nizm, który  je s t pojęciem zenauto o- 
derwanem, a którego zresztą n ik t ja ­
sno nie wytłumaczy; lecz powie, że 
trzeba jak najwięcej zbierać i uźywaó 
tego, co się da. Kiedy zbierze talarki, 
chce byó panem, jak  każdy inny. Bę­
dzie miał pachołków w stajni. On zaś 
weźmie sobie za zadanie nie opuścić 
żadnego jarm arku , włóczyć sic po 
szynkowniach, które także o palec się 
podniosły i nazwały się kawiarniami. 
Mus:' patrzeć na walki kogutów, na 
wyścigi p iesze; zakłady trzyma. Za­
m iast bluzy, nosić musi surdut, ku­
piony w jakim  m agazynie taniej kon­
fekcji Co najmniej zna, to swój fol­
wark. A następstwem tego, żo w końcu 
ten folwark wyśliźnie mu się z rąk. 
Mamy ju ż  wykolejonego.

Jego żona, naśladując go, porzuca 
kostjum  malown’ozy swego kraju, a 
kupuje wybrakowane szmaty z m aga­
zynów mód, pod którem i, jak  to mó­
wią, wygląda jak  od święta. Ms salon, 
z którego nie wychodzi z bojażni, aby 
nic poplamić w podwórzu folwarcz- 
nem swych pięknych spódniczek. Ani 
krokiem nie w stąpi do stajen, ani na 
pola nie zajrzy. Co największa, zapi­
suje rachunki i liczy sery swoje. Tak 
ja k  jej mąż, je s t  wykolejona. Nie je s t 
włościanką, a Dęd.ziu zawsze karyka­
tu rą  pani. Nie przypuszczajcie, proszę, 
abym pochwalał te nowe zwyczaje

Og nie pragnę, aby każdy wypeł­
niał to, do czego je s t  powołanym. Ży­
czę, aby każdy umiłował swoje powo­
łanie i szczycił się niem. Chciałbym, 
aby każdy człowiek był szanowanym 
nie z powodu piękności lub godności 
swego zajęcia, lecz za sposób, w jak i 
je  wykonywa. Przekładać zawsze bę­
dę pracowitego włościanina nad panka 
bezczynnego i nierządnego. Jestem  pe­
łen względów dla patrona roztropne­
go a pilnego, który prowadzi łódź

swoją ja k  stern ik  uzdolniony, omija- 
jąo grożące mu rafy, lecz jeżeli widzę 
kierunek przedsięwzięcia w ręku le­
niwca i półgłówka niezdolnego, myślę, 
ż t dom w tych rękach obyłby się bez 
takiego patrona, a on sam lepiej mógł­
by spożytkować bodaj choć ręce swo­
je, zarabiając jako codzienny praco­
wnik. Choiałem wyrazić, że z dw óch: 
złego patrona i dobrego robotnika, ten 
ostatni tylko zasługuje na uszanowa­
nie . na szacunek.

Odnośnie do chłopki, z której po 
w stała sztuczna pani, o której mówi­
łem przedtem , przekonany jostem , że 
sprowadza ona sobie sama najw iększe 
nieszozęśoie.

Nie jest ju ż  chłopką, nie ma jej 
wyglądu i nie wypełnia je j czynności 
i obowiązków. Jest zarazem  przedm io­
tem  zazdrośoi i lekceważenia ze stro­
ny tych, których się wyparła. Zdarza 
się ośmdziesiąt razy na sto, że pró­
żność je j ukaraną zostaje, sprowadza 
jąc  ruinę, a ju ż  kara zaczyna się w 
tej nudzie, jaką  sob e sprowadziła 
przez narzucenie sobie nawyknień, 
które są dla niej źródłem nieustanne­
go niesmaku.

Nie mogą je j znieść w klasio, k tó ­
rą porzuciła, nie chcą jej przyjąć do 
klasy, w którą pragnie wejść; ciągle 
wystawiona na śmieszność, nie wie, 
jak  się ubierać, jak  chodzić, jak  sia­
dać, ja k  mówić lub słucha !. Wie do­
brze, że je s t  niezgrabną, wstydzi się 
tego, ozem je s t  i tego, czem byóby 
chciała, wstydzi się swego męża i 
siebie samej. Dzieoi odwodzi od ich 
powołania, gdyż doświadczenie p rzy ­
nosi je j cierpienie, a nie daje światła; 
boi się, że dzieoi spadną niżej od niej. 
A za upadek ma powrót tych dzieci 
do stanu, który  porzuciła, a któryby 
im dać mógł zadowolenie, gdyż umie 
liby w ypełnić warunki tego położenia, 
czuliby się u siebie. Nie uspokoi się, 
aż u ie zrobi z nich baszelierów i nie 
wykolei ich.

Nie, nie! Pani, o której marzę, nie 
ukryw a swego zawodu i swego stanu. 
Zostaje chłopką, zostaje robotnicą i 
szczyci się tem. Utrzym uje książki 
fermy, jako  biegła buchalterka. Lepiej 
szyje, prasuje i pierze niż służące, 
k tóre płaci. Uczy je, ja k  mają dobrze 
gotować. W czasie żniw chw yta za 
sierp i idzie żąć z tam tem i. Wie, jak  
się które zwierzę w jej gospodarstwie 
nazywa, rządzi kurnikam i, trochę w 
ogrodzie zajmuje się, a jeżeli przy 
obiedzie kw iatek dla ozdoby się zna­
lazł, je j ręką był sadzony, pielęgno­
wany. Czego żądam : niechaj je j praca 
nie przewyższa jej sił, niechaj męż­
czyźni trochę więcej się potrudzą, aby 
jej u lżyć; niechaj jej oszczędzą pe­
wnych w strętnych i nieczystych za­
jęć ; niechaj zachęcą ją , aby cokol­
wiek o sobie więcej miała starania, 
żoby miała rozrywki odpowiednie jej 
usposobieniu, może trochę m uzyki 
przydałoby się je j i śpiewu bez pre- 
te n sy i; niechaj odw'?dza swoje przy­
jaciółki, niechaj ma dwie lub trzy  do 
bre książki w szafce. W życiu, peł- 
nem zajęó i powagi, nie znajdzie się 
czasu na myślenie o zalotności i 
zbytku, lecz jeżeli nada cokolwiek 
elegancyi kostyumowi swemu, tem  le­
piej dla niej i dla otaczających. Je ­
dnym słowem żyozę, aby chłopka s ta ­
ła się potrosze damą, nie przestając 
byó chłopką, i aby pozostając w swej 
klasie, stawało się jej zaszczytem.

Czy m rie  zrozum ieliście? Gorąco 
tego pragnę. Czy mnie będą chcieli 
słuchać? Nie bardzo mi się podoba ’n- 
terw eneya państw a w ograniczaLiU 
godzin pracy, i ulegnę jej, jeżeli nie 
będę mógł inaozej, lecz w jakikolw iek 
sposób ma się to osiągnąć, chciałbym, 
aby żadna robotnica fabryczna nie 

raoowała nigdy cały dzień. Niechaj 
ędzie pracownicą przez jak iś  czas w 

ciągu dnia, a niech będzie kobietą 
przez resztę tego dnia. Tego nie mo­
żna osiągnąć inaczej tylko za pomocą 
powiększenia pracy mężczyzny, to je s t 
ojca lub męża, k tórzy w uszczęśliwie­
niu znaleźliby zrównoważenie tego 
brzemienia. J. Simon.

KRONIKA.
Lwów d. 14. pośdzierrika

Obchód 300-letniego jubileuszu unii 
między Kościołem rzymskim a cerkwią ru­
ską. Wczoraj odprawione zostały uroczy­
ste nieszpory, po których w proeesyi obnie- 
siono pizenajświętszy sakrament a ks. kar­
dynał udzielił zupełnego odpustu.

Wieczorem cerkiew, mieszkania katedral­
nego kleru, pałac metropolitalny i przeciw­
legły zakład wychowawczy Sacrć Coeur za 
jaśniały setkami świateł. Podczas tej ilumi- 
nacyi jeszcze do późnej nocy pobożni napły­
wali do cerkw. 0 godz. 6. z wieczora za­
częli się zjeżdżaó goście zaproszeni na ofi- 
cyalr.y objad do ks. kardynała. Nakryć było 
80, a między zaproszonymi oprócz namiestni­
ka ks. Sanguszki i marszałka krajowego hr. 
Badeniego byli przedstawiciele wszelkich dy- 
kasteryj rządowych, urzędów krajowych, dy­
gnitarze kościelni i wojskowi. Wznoszono to­
asty, zwyczajem uświęcone, a „mnohaja lita“ 
śpiewał chór seminaryjny.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
Stanisław br. Badeni wyjechał do Krakowa.

Nowe To war z. polityczne rusKie. 
Wczoraj 14. hm. odbyło się w sali ratuszo­
wej lwowskiej poufne posiedzenie Rusinów, 
zwołane przez posłów Barwińskiego i Wach- 
nianina, jako też kanoników Piórki i Cza- 
pelskiego i p. dr. Włodz. Kocowskiegu, w 
sprawie utworzenia nowego Towarzystwa po­
litycznego ruskiego. Godnem uwagi jest za­
proszenie na to posiedzenie rozesłane, odsła­
nia bowiem cel i dążenia, jakie mają nowe­
mu politycznemu Towarzystwu przyświecać. 

W zaproszeniu tem czytamy
„W narodowym rozwoju Rusinów gali­

cyjskich bardzo ważnym był rok 1890. By­
ła to chwila, w której Rusini galicyjscy po 
dł. giem politycznem błąkaniu sę  (manifest 
„Słowau z r. 1886, proces Olgi Hrabaro-

wej, Naumowicza itd.) po raz drugi ou r. 
1848 wyprowadzili narodową ruską sprawę 
ua czystą wodę, wyrzekli się autinarodowych 
dążeń i wyraźnie zaznaczyli narodową odrę­
bność i samoitnośó narodu ruskiego, stając 
przy rusho-katolickiej cerki i dynastyi habs­
burskiej. Jednak przeciwnicy rozwoju ruskie­
go narodu na zasadach narodowych i kato­
lickich potrafili zasiać nieufność w społe­
czeństwo ruskie, zakłócić i zaciemnić czystą 
sprawę ruska pod hasłem konsolidacyi wszy­
stkich sił ruskich. Zaczęły się znów kompro 
misy z antinarodowymi elementami, które 
wniosły rozstrój i rozkład w społeczeństwo 
ruskie i hamują organiczną pracę nad rozwo­
jem narodu ruskiego w Galicyi na podstawie 
katolickiej. W ostatnich czasach doszło do 
tego, że zgromadzeń ruskich nadużywa się 
do zniewagi najwyższego księcia rusko-kato 
lickiej cerkwi (wiec stanisławowski), albo do 
demonstracyj antinarodowych i antikatolickich 
(zebranie tow. im. Kaczkowskiego). Taka ro­
bota wprowadza demoralizacyę, rozkład i 
rozstrój w społeczeństwo ruskie, zaciemnia 
narodową samowi edzę i zaprzepaszcza czystą 
ruską sprawę. Z takich dzieł wynika tylko 
oczywista szkoda dla narodu luskiego. Dalej 
tak być nie może i nie powinno.

„Interes narodu ruskiego wymaga, aby 
wszyscy szczerzy zwolennicy narodowej idei 
ruskiej, którzy niewzruszenie stoją przy 
rusko-katolickiej cerkwi i uznają narodową 
odrębność i samoistność narodu ruskiego, złą­
czyli się do wspólnej pracy nad narodowo- 
polityczną i ekonomiczną organizacyą i szcze­
rze a gorąco zajęli się narodowemi, politycz- 
nemi i ekonomicznemi potrzebami narodu 
ruskiego, podnosili jego oświatę i na tych 
polach pracowali w duchu zasad rusko-kato­
lickiej cerkwi. Po myśli uchwał poufnych 
zgromadzeń z dnia 26. grudnia 1895 i 22. 
września 1896 podpisani zwołują na dzień 
14. bm. do sali ratuszowej we Lwowie na 
godzinę 3 poufne zebranie. Przedmiotem 
obrad będzie przede wszy stk'em sprawa zało­
żenia towarzystwa, któreby się zajęło pracą 
dla dobra narodu ruskiego w Galicyi, w 
myśl zasad powyżej określonych i było tej 
pracy ogniskiem. Dalszym programem po­
rządku dziennego zgromadzenia będą wnioski 
członków".

W czytelni katolickiej onegdajsza 
pogadanka o wiecu salcburskim wywołała 
ożywioną dyskusyę. P. M. Thullie składał 
obszerne sprawozdanie z obrad wiecu katoli­
ckiego w Salcburgu porównując z rezolucyami 
naszego wiecu. Nie będziemy powtarzać prze­
biegu sprawozdania z wobec ogłoszenia w 
swoim czasie obszernych korespondencyi o 
wiecu salcburskim, zaznaczamy jedynie, że 
organizacya żywiołów katolickich tamtejszych 
jest daleko silniejszą od naszej, a udział 
księży na wiecu salcburskim i w pracach 
publicznych w ogóle jest o wiele większym 
od życia publicznego naszego duchowieństwa. 
Interesującym szczegółem prelekcyi były syl­
wetki wybitnych katolików, zwłaszcza O, Abla 
T. J. sławnego twórcy odrodzenia Wiednia 
w duchu chrześcijańskim, hr. Sylwa Taronca 
hr. Thuna i innych, którzy biali znaczniej­
szy udział w wiecu salcburskim. Charakte­
rystycznym był zwłaszcza jeden szczegół 
sprawozdawcy, a mianowicie stwierdzanie 
faktu, jak tendencyjnie prasa radykalno-ży- 
dowska przekręciła opis wykluczenia z po­
śród wiecowników jednego z redaktorów so- 
cyalistycznych. Doniosła, że podczas wiecu 
przyszło do zamięszania, skandalu, gdy wy 
kluczony nie chciał opuścić sali i stawiał o- 
pói', do czego nawet część obecnyeh nakła­
niała. W rzeczywistości wykluczony redaktor 
nie jawił się wcale po tej niekorzystnej dla 
niego uchwale, a więc o jakichś zaburzeniach 
mowy być nie mogło. Jest to jeden z tysią­
cznych dowodów jak wiarogodnie informują 
publiczność żydowsko-radytalno - socyalisty 
czne „blatty" i „kuryery".

Egzamin oficerski złożyli następujący 
jednoroczni ochotnicy piechoty we Lwowie: 
W 15. pp. Chulawski Miecz., Kuz!ów Eljasz, 
Sytnik Wład., Mięsowicz Stan., Kozub Mi­
chał, Zaklika Zenon, Janiszewski Jan, Beth 
Gustaw; w 55. pp. Herr Ozjasz, Mironowicz 
Eust., Brandmark Józef; w 80. pp. Kowa­
lewski Alfred, Jaśków Cyryl, Sygnio Hipolit, 
Cyga Zygm., Łukawiecki Zenon; w 30. ba- 
taljonie strzelców: Szaraniewicz Konstanty. 
Dzerowicz Justyn, Szczepański Jan, Noah 
Willibald, Czechowicz Wład. Ogółem zdało 
egzamin 21 kardydatów na 36.

Bankiet. Członkowie lwowskiej Izby 
handlowej uczcili wczoraj bankietem swego 
wiceprezydenta, p. Jakóba Piepasa. Okazyą 
do tego było ladanie przez cesarza p. P*e- 
pesowi orderu, na który zasłużył sobie pra 
cą około wystawy naszej w r. 1894.

Żydowskie kupno. Do zakupów na 
targu wiktuałów zawiązało dwóch żydów 
spółkę na zysk i stratę. Zakupna przepro­
wadzali w sposób, który się tylko w intere­
sach z naszymi chłopami może udać tak jest 
niedowcipny i prosty. Jeden z żydów targo­
wał, jak np. wczoraj u chłopa zpod Lwowa 
K. 200 j-j za 4 zł. Dla oba^amucenia sprze­
dającego targowali się żydzi obycząjem swo­
im ze dwie godziny, a gdy wreszcie jeden 
z nich przeliczył jąja, i ułożył je w wła­
snym koszu i miał płacić, drugi wspólnik 
stawał na uboczu i wołał do chłopa, aby 
mu udzielił do fajki tytoniu.

Cbłopisko zgodziło się, odwróciło się do 
drugiego klienta, a wtedy ten najspokojniej 
w świecie zgubił się w tłoku, zapomniawszy 
naturalnie zapłacić za jaja. Spółka ta ope­
rowała szczęśliwie już oddawna, aż wczoraj 
chłop narobił krzyku i jednego wspólnika 
zaprowadzono na inspekcyę policyjną. Stam­
tąd odesłano go do aresztów policyjnych na 
schronienie, zanim nie odnajdzie się drugi 
sprytny żydek.

Samobójstwa w armii. Onegdajszej 
nocy zastrzelił się we Lwowie Dorucznik ra­
chunkowy Krajńca. Powód samobójstwa nie­
wiadomy. Krajńca pozostawił wdowę i có­
reczkę.

S tacy a telegraficzna otwartą zostanie 
dnia 20. bm. w Raniżowie (pow. Kolbuszo­
wa i przy tamtejszym urzędzie pocztowym.

W Delatynie wybuchł dnia 12. bm. 
pożar, klóry zniszczył 30 domów. Pięćdzie­
siąt rodzin pozostało bez dachu. Jest to już 
trzeci w tym roku p n « ' w SćlatffiWJ

Ucisk Polaków w ks. Poznańskiem 
'staje się coraz nieznośniejszym. Prusacy wy­
silają się, aby tylko dokuczać Polakom, a 
władzy pruskie coraz to nowe wydają roz­
porządzenia, usiłując zgermanizować Poznań­
skie. W ostatnich dniach prezes rejencyi
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bydgoskiej wydal' władzom podwładnym roz­
kaz abv przeprowadzili coprędiej zmianę pi­
sowni nazwisk miejscowości, mających litery 
i brzmienie czysto polskie, i tak ę ma by 
zastąpionem przez e», ą zastąpionem przez 
on i t d Podwładni urzędnicy rozporządzili 
teraz sołtysom i właścicielom dóbr aby w 
pisowni odnośnych miejscowości unikali uży­
wania tych polskich liter, które w języku 
niemieckim nie zachodzą. Wszystkie mieisco- 
wości obwodu bydgoskiego zapisane są z te­
go powodn całym szeregiem ukazów, doty­
czących zmiany tablic miejscowych i zagro­
żeń płacenia kar, jeżeliby nadal mieli za­
stępcy wsi używać dotychczasowej Pisowni. 
Dąbrowa ma się pisać Dombrowa, Głębokie 
Glenbokie, Kędzierzyn Kendierzyn, Odrowąż 
Odrowonz itd. . . „

Jak agitacja hakatystów umiała juz sta- 
natyzować umysły Niemców osiadłych w Po- 
znańskiem, dowodzi fakt następujący: Oto
pastor Bachlezów z Prus Zachodnich otrzy­
mał pismo anonimowe, w którem zagrożono 
mu śmiercią, jeżeli raz poważy się udzielić 
ślubu katoliczce. Przed trzema zaś dniami 
pastor ten znalazł znowu karteczkę na oknie, 
zawiadamiająca ^ r  rż tylko ze wzgięuu na 
rodziców i ich dzieci mające wkrótce przy­
stępować do komunii nie wykonano groźby, 
ale później to nastąpi, gdyż kula dla mego 
jest już ulunu.

Znana sprawa opalenicka rozstrzygnie się 
d 19 bm. przed sądem w Międzyrzeczu.

K radzież w kościele N. M. P anny
am Gestadeu w Wiedniu. W nocy z

Ha 18 bm. popełniono w kościele N. Panny 
Maryi w Wiedniu zuchwałą kradz‘eZ, , : 
krystyan, wchodząc rano o g. _4 ,

ie ś c ią g a j  
wnego ołtarza. Domyślając się krad y 
przywołał kościelnego, z którym

przedmioty które dotąt były zamknięte w 
skrzynce opodal lewego ołtarza w nawie 
bocznej. Zamek skrzynki tej był wyrżnięty, 
szklanych ścian złodziej * •  "  -
docznie aby nie robić hałasu. W skrzynce 
brakło do dwodzloata pit«o 
przedmiotów wartości przeszło 300 zł. Na 
K  “ L k ltow ny  podarek księżnej MjJgo; 
rzaty wirtemberskiej: wysadzone kamieniem 
serce złote, skradziony dawmeb J  Postro. 
odzyskany, znajduje się ze wzg ę 
żności tylko we dnie w skrzyń ,
zaś byw a sta le  przechow yw any na probo
stw ie inaczej i ten przedm iot byłby się st 

S Ł  N atychm iast s ą . i a d . « . . .  
dyrekcyę policyi. Stw ierdzono, że spraw ca 
w d arł sią do kościoła przez budujące się m ałe  
okno w suterenach. Złodziej b y ł 
dobrze obznajom iony ze stosunkam i miej l

wymi. Wyciągnął bowiem drabinę, 
framudze obok głównego ołtarza i po J 
doBtał się do skrzynki przybitei do ściany 
w wysokości trzech metrów. Tern samem o- 
knem ulotnił się po dokonanej kradzieży. 
Po dokładnem poszukiwaniu znaleziono w 
kościele laskę i kłębek wełny, zapomniane 
prze* złodzieja. Kradzież została prawdopo­
dobnie wykonana między 1 a 4 go zmą w 
nocy. W pół godziny późnej słyszano w 
mieszkaniu, przytykająoem do kościoła, sze­
lest z wnętrza kościoła, który jednakże nie­
długo ustał. Dyrekcya policyi zarządziła roz­
ległe śledztwo dla pochwycenia zbrodniarza.

Samobójstwo. Właściciel znanej na­
kładowej księgarni pod firmą „Gerold und 
Sohn", Herman Manz w Wiedniu, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. Przy­
czyna rozpaczliwego kroku dotychczas nie­
znana.

Znany sportsmen p. Ellinger, który 
niedawno jeszcze posiadał jedną z naiw!ę 
kszych stajen wyścigowych w Austryi, został 
skazany za oszukańczą krydę na 3 miesiące 
aresztu. P. Ellinger liczy lat zaledwie dwa­
dzieścia kilka i cały swój ogromny mają e 
roztrwonił lekkomyślnie na gry i °nie' , . 
statni rok, chociaż nic już nie posiadał, syf 
wyłącznie z zaciągania długów.

R eform a sp o rtu  kołow ego. W War­
szawie zawiązuje się nowe towarzystwo cy- 
klistów pod nazwa „Drużyna o arr a , 
którego zadaniem będzie uprawianie spor u 
kołowego dla przyjemności i turystyKi z 
w y k l u c z e n i e m  wyścigów i biegów y- 
staneowych i forsownych.

T rzęsien ie  ziem i. Z Londynu telegra 
fują: w Dumfries w Szkocyi ozwało się le 
kie trzęsienie ziemi. Wielki komin parowy 
zwalił się, na rzece Leveu wyrzuciło jeden 
statek na ląd i brzeg rzeki się zmienił. Po­
głoska o zatonięciu krążowca „Talbot11 je­
szcze nie jest sprawdzona.

Nawet śpiący fa k ir  nie wszystko wy­
trzymać jest w stanie. Jako prejudykat słu­
żyć może w tym względzie wypadek, który

wydarzył się w Manchesterze. W tamtejszym 
teatrze Yarietó uśpiono fakira na cały ty­
dzień. Tak przynajmniej zaręczały afisze. Dy

wszystkie inne kalendarze a bajeczną tanio­
ścią swą (40 ct.) wprost zadziwia W sło­
wie wstępnem znajdujemy cenne uwagi „o 

rekeya teatru zaprosiła szanowną publiczność, j wartości duszy“, dalej kilka nader pięknych 
by z pośród siebie wybrała komisyę nadzór-, ilustracyj, i wykład znaczenia codziennej 
czą, któraby nieustannie fakira mogła kon-j wspólnej modlitwy rodzin chrześcijańskich, 
trolować. Znalazło się kilku młodych oby- (Po tym wstępie pomieszczone kalendarium i 
wateli, którzy oświadczyli, iż dniem i nocą wskazówki „jak rodzina chrześcijańska ma 
czuwaii będą nad śpiącym fakirem. Tak się 1 naśladować Najśw. Rodzinę z Nazaretu14, 
też stało. Zaopatrzeni w bateryę butelek z Tak zwana część belletrestyczna kalendarza 
piwem wszyscy stawili się wieczorem. Z po- j obejmuje 60 stronnic druku i opatrzona jest 
czątku grali w wista i pokera, ale gdy to kilkudziesięciu nader pięknymi rysunkami, 
im się sprzykrzyło, a godziny coraz wolnej Powiastki, nowelle i poezye złożyły się na 
płynęły, zaczęli fakira kontrolować z blizka. okazałą całość tego działu. Nowością jest 
Przy łechtaniu i szczypaniu fakir spisywał rubryka „Z roku na rok, — przegląd naj
się dzielnie, ale gdy jeden z członków ko- 
misyi kontrolującej przytknął mu palące cy­
garo do nosa, wyskoczył z trumny, przybrał 
postawę wojowniczą i wymierzył pięścią tęgi 
cios w głowę właściciela palącego się cygara

ważniejszych wydarzeń od lipca 1895 do 
lipca 1896“. Znajdujemy tu portrety ks. 
kard. Sembratowicza, ks. kard. Ledochowskie- 
go, ś. p. arc. Karola Ludwika, prez. mini­
strów Badeniego, ministra dla Galicyi Rittne

Przez kwadrans trwała walka, poczem wszy-jra, dalej rysunki przedstawiające: otwarcie 
stkich zabrano do sądu policyi. Sędzia orzekł, j wystawy w Budapeszcie, bitwę pod Aduą, 
iż palące się cygaro nie należy do legalnych rzeź chrześcijan przez Turków, koronacyę 
środków kontroli. cara w Moskwie i katastrofę na polu cho-

O lbrzym la b ry ła  z ło ta  nadeszła w | dyńskiem. Część informacyjna kalendarza te 
tych dniach ( R j n e n n i c y ^ N e w W l l l L - - j e s t  również wyczerpującą^Wszystkie te
ona aż 473 funtów i przedstawia w a r to ś ć ^  wzglądy pf żemffwiąją za
£5 000 dolarów PrzYsIfinn „„ololo n„r,ar7 'darz ten. znaknmiftifl nrrapowanT nrih. orni- 185.000 dolarów. Przysłana została przez darz ên> znakomicie opracowany przez czci-
bank w Montreat (Kanada) i jest własnością godnego ks. Cozia, jak najgoręciej zalecić.
„Caribo Minivy Co,“ Złoto przewiezione było 1 * Nowa opera. P. Henryk Jarecki na-
pod eskortą pięciu detektywów. Jestto naj- P>sał operę osnutą na tle bahtdy Mickiewi- 
większa bryła, jaka się kiedykolwiek znaj- cza »P°wrót taty*. Jest to jednoaktowA ope- 
dowała w mennicy. !ra podzielona na trzy obrazy. Muzyka osnu-

| ta na tle pieśni ludowych; posi ada wszelkie
— - zalety cechujące utwory tego wybornego mu-

! zyka. Uscenizowana ballada Mickiewicza,
Czytelnia dla kobiet we Lwowie która posłużyła za temat do libreta, przeno- 

rozpoczyna dnia 17. b. m. odczytem p. Sta- gj akcję w okolicę Worochtj. 
nisława Schnur-Pepłowskiego p. t. „Pierw-, * O p. T arasiew icza Michale, bj-
szy legionista11 szereg corocznie urządzanych fym artyście sceny skarbkowskiej, zaanga- 
odczytów i pogadanek na temat spraw bie- iowanym obecnie w Poznaniu, bardzo po- 
żącycli. Współudział przyrzekli panowie: chlebnie wyrażają się tamtejsze gazety. — 
Stanisław Schniir-Pepłowski, prof. Lityński, Dziennik Poznański w nr. 227 pisze: 
prof. Markowski, prol. Sołtys, prof. Nuss- ^Dobrym nabytkiem sceny wydaje się nam 
baum, dr. Kulczycki, prof. Królikowski, re- p. Tarasiewicz, posiadający wszystkie wa- 
ktor Pawlewski, Jan Kasprowicz, dr. Biege- runki dobrego powodzenia: dobrą prezenoyę, 
leisen, prof. Limbach i panie: Macliczyń- ruchy zgrabne i dźwięczny, metaliozny głos*, 
ska, Mandyburówna, Lewicka, Strzałkowska,; w Gońcu Wielkopolskim piszą: „W panu 
Kossowska, Dolecka, Czeruocka, Kuczalska- j Tarasiewiczu witamy bardzo sympatycznego 
Reinschmidt. Oprócz tego Czytelnia zajmie  ̂j wiele obieoującego artystę. Głos, deklama- 
się urządzaniem wykładów akademickich, a (cya, postawa — najważniejsze warunki na 
których każdy cykl będzie tworzył jednolitą dramatycznego bohatera, zapowiadają w p. 
całość. Wykłady te rozpoczną się z dniem j f .  siłę, która wyjść powinna na pierwszo 
1. listopada. I ramłn.*

Ju tro  w 79 rocznicę śm ierc i T a­
deusza Kościuszki odbędzie się Btaraniem 
polskiej młodzieży rękodzielniczej wspólnie z 
akademicką uroczyste żałobne nabożeństwo 
w kościele 00. Dominikanów o godzinie 9 
rano.

U roczysty w ieczór ku uczczeniu pa­
mięci 79 rocznicy śmierci Kościuszki, urzą­
dza młodzież rękodzielnicza stowarzyszenia 
„Gwiazda11 we czwartek 15 bm. w własnej 
sali przy ul. Franciszkańskiej 1. 7, ze współ­
udziałem p. W. Kwiatkiewicza artysty dram. 
teatru lwowskiego, akad. p. Zdz. Próchnic- 
kiego, akad. J  Krausa i p. M. K., pod kie­
rownictwem artystycznem prof. Maryana 
Signio. Wsfęp tylko 10 ct. od osoby.

Nabożeństwo żałobne za spokój du­
szy śp, Kamilli Poh, właścicielki zakładu 
wychowczo-naukowego, zmarłej d. 16. paź­
dziernika 1895, odbędzie się w kościel 00. 
Bernardynów w piątek o g. 10. rano, na 
które zaprasza rodzina wraz z przyjaciółmi 
i uczenicami.

O F I A R Y .
Za pośrednictwem naszego pisma złożył 

Wp. dr. Misky ze Złoczowa 1 zł, dla ubo­
giej rodziny Seideman.

Sztuki piękne.
R epertoar tea tra ln y .
We czwartek „Chichotkau .
W piątek „Niewierna" komedya w 3 

aktach Braci tłumaczył Jan Kasprowicz.
W sobotę popołudniu o g. 3. przedsta 

wienie dla młodzieży szkolnej „Ludwik XI“, 
wieczorem „Pumpmajoi".

P anoram a Golgoty otwartą będzie 
jeszcze przez jutro. Dochód z tego ostatniego 
dnia przeznaczono na klasztór Karmelitanek 
bosych na Kastelówce.

* Z pom iędzy w ydaw nictw  k a len ­
darzow ych niezwykle dodatnio się wyróżnia 
puszczony po raz pierwszy w obieg kalen­
darz dla rodzin chrześcijańskich p. n. „Naj­
świętsza Rodzina". Prawdziwa wdzięczność 
należy się ks. Feliksowi Co z ł o w i  T, J., 
że podjął się opracowania i wydania tego 
rodzaju kalendarza, którego brak ogromnie 
odczuwać się dawał. Kalendarz ten zarówno 
pod względem jakości i bogactwa treści, ja­
ko też wspaniałości wydania, przewyższał

rzędną".

nie. Tego rodzaju wypadeczki choć 
bez wpływu na sytuacyę będą na każ­
dy sposób opóźniać obrady nad bu­
dżetem, z czego, licząc jeszcze różne 
wnioski nagłe, znowu wyniknąć może 
dla rządu konieczność rozwiązania 
Izby.

Wśród dyskusyi budżetowej stano­
wisko jakie zajmie lewica dziś przy 
obradach nad wnioskiem nagłym 
Haucka co do zwołania Sejmów, da 
znowu sposobność do ocenienia sy- 
tuaoyj. Dziś tw ierdzą, że lewica o- 
świadczy się za wnioskiem  nagłym 
Haucka.

Następnie uchwalono na w czoraj- 
szem posiedzeniu komisyi budżetowej 
również wbrew inteneyom  rz ą d u : 
pierwszy lipca 1897 jako term in wpro­
wadzenia ustaw y o podwyższenia płac 
urzędników.

W iedeń d. 14. października.
Jak się dowiaduję, odbyła się wczo 

raj konfereneya między rządem a 
członkami komisyi budżetow ej i po­
stanowiono, iż przy rozprawie budże-

polityczna generalna debata
W iedeń d. 14. października. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów prowadzono dalej obrady nad 
ustawą o swojszczyźnie.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń 14 października.
Na wczorajszem posiedzeniu k o- 

m i s y i  b u d ż e t o w e j  zapadły dwie 
bardzo ważne uchwały wbrew woli 
rządu. Jestto  zdaje się znowu skutek 
opozyoyjnego usposobienia lewicy, a 
do pewnego stopnia także i chęć skap- 
towania wyborców.

Obradowano nad regulaoyą płao 
nauczycieli szkół średnich. Przedłoże­
nie rządowe ustanaw ia dwie katego- 
rye p ła c : mianowicie 1400 zł. dla 
Wiednia, a 1.200 dla prowincyi. Po 
długiej dyskusyi w której brał udział 
m inister Gautsch i zastępoa rządu, 
mimo silnej obrony przedłożenia, p rzy ­
ję to  17 głosami przeciw  siedmiu wnio­
sek referenta, według którego posta­
nowiono jedną kategoryę płao dla 
wszystkioh m iast w kwocie 1400 zł.

Druga ważna zmiana przedłożenia 
rządowego, jaką  komisya uchwaliła 
je s t skreślenie wyrazów „nach zufrie- 
denstellender Thaełigkeił“ przy udzie­
laniu dodatków kwinkwenialnyoh. Tem 
samem aohwaliła komisya niejako u- 
dzielenie „pięoiolecia" bez zastrzeżeń. 
Zmianę tę uchwalono, mimo że m ini­
ster Gautsch oświadczył, że w razie 
przyjęcia rzeczonych zmian rząd nie 
m ógłby przeprowadzić ustawy.

Oprócz wymienionych zapadło je 
szcze kilka uchwał przeciw m inistro­
wi Gautsohowi. Moment ten  ważny 
nietylko dla samej ustaw y, lecz także 
bardziej może ze względu na położe­
nie parlam entarne. W praw dzie w ko­
łach parlam entarnych tw ierdzą, że le- 
wioa porzuciła zamiar u trudniania w 
przeprowadzaniu budżetu i że się po­
wstrzyma od politycznych dyskusyj, 
jednakowoż niespodzianki w rodzaju 
wozorajszej nie mogą być dla rządu 
obojętne i jakkolwiek w danym wy­
padku ohodziło o poprawienie doli na 
uoZycieli, to jednak ooeniając rzecz ze 
stanowiska parlam entarnego, rząd mu­
siał się przekonać, że bez silnego o- 
parcia, może się w oiągu dyskusyi 
wydarzyć niejedno przykre wykoleje­

TELEGRAMY.
W iedeń d. 14 października. 

M inister sprawiedliwości Gleispach 
wraz z szefem sekcyjnym Kleinem wy­
jechali do Niemieo, aby tam  przestu- 
dyowaó urządzenie niemieckich sądów 
oywilnyoh.

W iedeń d. 14. października. 
M inisterstwo spraw zagranicznyoh 

już  zostało zawiadomione, że tu te jszy  
rezydent bułgarski Stanciow odjeżdża 
na taką  samą posadę do Petersburga. 
Dr. Stanciow bardzo nieohętnie opu- 
szoza Wiedeń, ale musiał uledz nale­
ganiom ks. Ferdynanda.

Budapeszt d. 14 października.
Tester Lloyd donosi z Belgradu d. 

12 bm.: Królowa Natalia robi w izyty 
na odjezdnem i ju tro  wieczór odje- 
dzie oryentalnym  pooiągiem ekspreso­
wym na Wiedeń do Biarritz.

B erlin  d. 14 października.
W dyplomatycznyoh kołaoh mówią 

o zamianowaniu Szyszkina rosyjskim  
m inistrem  spraw zagranioznyoh, jako 
o rzeczy pewnej.

B erlin  d. 14 października.
Szyszkin był wozoraj na obiedzie 

u oesarza Wilhelma, złożył potem wi 
zyty Hohenlohemu i Marschalowi, a 
wieczorem odjechał do Petersburga.

B erlin  d. 14 października.
Localanzeiger zamieszoza interw iew  

swego korespondenta z generalnym  
adjutantem  cara Riohterem w Darmsta- 
dzie. Riohter miał się wyrazić, że re ­
zu lta t odwidzin cara w Paryża jes t 
pokojowy, a dalej zaprzeozył pogło­
skom o zamiarze ponownego spot­
kania się cara z cesarzem Wilhel­
mem.

B erlin  d. 14 października.
Od 1 listopada wyjdą zaostrzone 

przepisy co do święcenia niedzieli w 
Berlinie.

P e tersbu rg  d. 14. października.
Petersb. Wiedomosti donoszą, że 

wkrótce zbierze się tu ta j konferśneya 
delegatów m inisterstw a skarbu rosy j­
skiego i niemieckiego dla rewizyi nie­
których artykułów  trak tatu  handlo­
wego z r. 1898, których stosowanie 
na urzędaoh cłowyoh wywołało niepo­
rozum ienia i wątpliwości pomiędzy o- 
boma państwami.

Jeszcze w tym  miesiącu odejdą 
dwa wielkie pancerniki dla wzmocnie­
nia floty rosyjskiej na Śródziemnem 
morzu. Pierwszorzędny krążowieo „Ro- 
sya“ odpłynie z Kronsztadu do Luba­

wy a ztam tąd na Cichy Ocean dla 
wzm ocnienia wschodnio - azyatyckiej 
floty rosyjskiej.

B elgrad  d. 14 października.
Uskok donosi z dobrego źródła, że 

za zezwoleniem oara zamówił rząd 
serbski w rosyjskich fabrykach broni 
120.000 karabinów repetyerowych, k tó­
re do wiosny odstawione być mają- 

P a ry ż  d. 14 października. 
Król grecki złożył w izytę prezy­

dentow i Faureowi, poozem Faure w i­
zytow ał króla.

P a ry ż  d. 14. października.
Chiny zleciły franouskim inżynie­

rom i francuskim  przemysłowoom od­
budowanie arsenału w Futschu.

Sofia 14 października.
Wczoraj rozpoczęła się rozprawa 

przeciw mordercom Stambułowa. Po­
nieważ jednak  z zawezwanych BI 
świadków, 18 najw ażniejszych nie sta­
nęło, rozpraw a została odroczoną. 

k o u s la n ty J W J ^ 14- października. 
Rosyjska

składająca się z ośmiu okrętów odje­
chała z Trapezu ntu do Ba tum

M adryt 14 października.
Do portu  hiszpańskiego F e r r o l  

przyholował parowieo belgijski „Ks. 
H enryetta" barkę norwegską „Windu- 
krie", na której nie było nikogo z o- 
sady. Zapewne cała osada wymarła.

T anger d. 14. października. 
Były wezyer Djamai, k tóry  za współ­

udział w sprzysiężeniu na korzyść 
Mulaya Mahomeda osadzony był w 
więzieniu, znaleziony został w celi 
swej martwym. Prawdopodobnie za­
mordowano go.

Londyn d. 14 października. 
Kanclerz skarbu Hicksbeach miał 

mowę w Darlington, w której obwi­
niał rząd turecki o współudział w rze­
ziach Ormian.

H arcourt ma złożyć kierownictwo 
opozycyi w Izbie niższej i wycofać się 
z życia politycznego.

Nowy J o rk  14 października.
W ybór Mackinleya prezydentem  Sta­

nów Zjednoczonyoli jes t zapewniony.

' 261*75, Lombardy 100-—, kolej północno- 
1 wsebednia 272‘—, tytoniowe 154-—, Rima 
239 75, Alpiny 82’—, renta majowa 101 20, 
losy turec. 47 58, Marki 58*88.

B erlin  d. 14. października. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano : kredy­
ty 228-— (S63'92), staatsbany 153*75 
(361-76), lombardy 42 90 (100 60).

F ra n k fu r t dnia 14 października. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 308 87 (365-04), statsbany 30687 
(862 98), lombardy 87 37 (100*48), alpiny 
157-70 (165 20).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— W iedeń 14 październ. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godź. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 365 50, węg. zakład 
kredytowy 400’—. anglobanki 154-25, 
lenderbanki 247-75, koleje państwowe 
362-87, elbethal 277-50, akoye ty ton io­
we 155-—, alpiny 83*2-5, losy tureckie 
48 10, unionbanki 292-50, ruble 128-25.

Dział ekonomiczny,
— L ic y ta c ja  na przebndow ę dw or­

ca lwowskiego. Urzędowa Wiener Zei- 
tung i Gazeta Lwoioska ogłasza rozpisanie 
publicznej licytacyi na budowę pod- i nad- 
torową z budynkami w pierwszej peryodzie 
przebudować się mającego dworca głównego 
lwowskiego o obliczonych kosztach 779.909 
złr. Dotyczące plany, warunki, opis budo­
wy, cennik i t. p. przejrzane być mogą w 
Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie 
(oddział dla budowy i konserwacyi kolei 
budynek Nr. 2 dworzec główny). Opieczęto­
wane oferty wniesione być mają najpóźniej 
do dnia 31. października o godzinie 12 w 
południe. Otwarcie ofert nastąpi w tym sa­
mym dniu o godzinie 2 popołudniu.

— K a p ita ły  francuskie  zwracają się 
do Rosyi. Według informacyj Birż. Wid., 
w Paryżu w tych dniach zorganizowało się 
przedsiębiorstwo akcyjne pod nazwą : Societe 
generale pour l'industrie en Russie, z ka­
pitałem pięciu milionów franków.

— B erlin  d. 14 października. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Beri. Tageblatt donosi: Ro­
syjskie ministerstwo skarbu zamierza zwołać 
ankietę dla dania opinii co do zniżenia ta­
ryf transportu zboża na niektórych kolejach 
rosyjskich. Z tego może przyjdzie do zwo­
łania ankiety międzynarodowej, obesłanej 
przez wszystkie państwa, które eksportują 
zboże.

— B erlin  d. 14 października. (Telegr. 
Gaz. Nar.) W przyszłym roku ma być za­
łożona z majątków w Hesyi pruskiej (Nas- 
sau) żeńska wiejska szkoła gospodarska.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu Zbożowego na Kleparzu.

Kraków 13. października, 
na zagranioznyoh rynkach, za- 

'“ “T ^ l ^ ^ ^ ^ i a i a t e n d e n o y a  ku zwyżce, 
znacz a się i u podniosły
Na dzmejszym targu ceny 
i panowało ożywienie, tamowano jedynie 
mi jeszcze ciągle dowozami. Szczególnie chętnie 
kupowano, po oenach stosunkowo wysokich, do­
bre gatunki pszenicy i żyta. Inne produkta wy­
kazują również według gatunków nieznaczne 
zwyżki. — Dowozy rzepakn prawie całkiem usta­
ły, wskutek czego ceny na ten produk: podniosły 
się mniej więcej o 25 ct. na luO klg.

Płacono pszenicę b iałą n. 7’75 du 815  zł., czer­
woną nową 7-75 do 8-10 zł., żółtą n. 7'75 Jo 
8-10 zł., żyto nowe 6-75 do 7-05 zł., jęczmień 
browarny 6 25 do 7-20 zł., na paszę 5 45 do 5‘80 
zł., owies nowy od 5 75 do 6'20 zł., rzepak 
nowy 10v0 do 1125 zł. Koniczyna czerw. — du 
— zł., biała — do —. tymotka —•— do —'— , 
wyka 0 '— do 0-— zł. bób 0-— do O-— il. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Kank galicyjski dla handlu i przemysfn.
T arg  zbożowy. W i e d e ń  14. paździer­

nika. Na dzisiejszej giełdzie zbożowej noto­
wano : Pszeniea na jesień 7‘72 do 7 82, 
pszenica na wiosnę 7'88 do 7 99, żyto na 
jesień 6‘82 do 6’84, żyto na wiosnę 6-97 
do 6-99, owies na jesień 5'98 do 6‘06, 
owies na wiosnę 6-22, do 6-28, rzepak na 
jesień 11'40 do 11*50, rzepak na styczeń- 
luty 13‘— do 13-—.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 14 października.

Hotel Zorza. F. hr. Fredrowa z Wy- 
branówki, A. hr. Pinińska z Koczyłowiec, 
M. hr. Czosnowska z Oiomli, J. Jabłonow­
ski z Zagwoździa, J. Kellermann z Kań­
czugi, T. Kownacki z Świtarzowa, L. hr. 
Koziebrodzki z Chlebowa, J. Gótz z Okoci- 
ma, A. Kónigsteiu z Bisenz, A. Tamiasy 
i W. Toth z Trembowli, R. Elworth z 
Anglii.

t; rubrykę reJakoys nie odpowiada.)

Magazyn Schayerów
■we Lwowie

poleoa
w w ielkim  wyborze NOWOŚCI z kon­
fe k c ji  dam skiej I m aterye  na  snknle, 

okrycia  1 t. p.

Wiadomości giełdow
W iedeń d. 14. października. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
364' — , Kredyty węgierskie 397-—, Union- 
bank 291 —, Lśinderbank 247 50, staatsbany

TEATR Hr. SKARBKA.
We czwartek 15. października

„ C  T3 L I  o  h ;  O  T
operetka w 3 aktach Jana Landesberga i 

Leona Steina, muzyka Taunda.
Osoby :

Wojewoda Gabryel Sto- 
janovic p. Myszkowski.

Helena, jego żona pna Bohuss
Marjan, kniaź bułgarski p. Orzelski 
Kordula Apafi, powierni­

ca Heleny pni Kasprowiczowa
Wasylko, oberżysta p. Bogucki 
Tatiana, jego żona pni Kliszewska
Lotek,urzędnik Wojewody pni Kratochwil 
Postulka, powiernik tegoż p. Lelewicz 
Jan, brat Tatiany p. Neuman.
Szlachta, żołnierze, goście, paziowie, służba, 
lud, muzykanci. Rzecz dzieje się w Bułgaryi. 

Początek o godzinie 7. wieczór.

23

przez

B E R D Y S Z A .

(Ciąg dalszy.)

Codzień około południa przejeż­
dżał przez ulicę powóz a w nim jen e ­
ra ł i Triapkin, k tóry  lekko wznosił 
dłoń opiętą w rękawiozkę i praw ił ooś 
rozpostarty na poduszkaoh i udrapo- 
Wany w płaszoz z peleryną. Mówiono, 
że żeni się wkrótce z panną, której 
rodzice zdecydowali się nareszcie po 
długiem wahaniu.

Czasem przechodzili znajomi i k ła­
niali się uprzejm ie z uśmieohem, nie 
zwalniając kroku. Sąsiadki zatrzym y­
wały się za furtką, z koszykiem u ra ­
mienia, tłómacząo się pospieohem.

— Czy wszystko dobrze u pań­
stw a? — Dytały, nachylając się już  w 
kierunku, którym  m iały odejść.

— O tak  — odpowiadał* basem 
qodpułkownikowa. — W szystką ,j0.
„Pze-

Wieczorami wsuwało się kilka osób 
przez furtkę i wohodziło przez tylne 
drzwi do m ieszkania naozelnikowej. | 
Byli to Polaoy, przyjaciele je j rodzi­
ny, którzy po skończeniu zajęć oało- 
dziennyoh przychodzili dowiedzieć się 
o zdrowie chorej i porozmawiać o jej 
sprawaoh. Ludzie oi rozm awiali po ci­
chu i podnosili Bię z krzeseł, gdy 
wchodził do pokoju Andrej Stanisła 
wowioz.

Podpułkownik, k tóry od długiego 
czasu chodził bardzo zamyślony i nie- 
rad teraźniejszości, często wracał do 
la t dawno minionyoh, zrozum iał teraz 
ozem je s t ten brak otwartości i sw o­
body, który  zarzuoał Polakom, tak  jak  
w ogóle wszyscy Rosyanie. To były 
istoty zalęknione.

Jeden z nich młody chłopak służą- 
oy w urzędzie, przebierał się po cy­
wilnemu, ażeby go nie poznano, gdy 
wohodził w bramy tego domu. Stary 
aptekarz nigdy nie wymówił inaczej 
nazwiska Triapkina, ja k  tylko pół­
głosem.

Ale podpułkownik myślał o radoy 
Żałobowie i o wielu innyoh, którym  
także teraz zabrakło swobody i szcze­
rości.

— Niechno tak  ciągle, całe życie 
mają do czynienia z takim  Triapki- 
nem. Ciekawa rzecz, gdzie się w tedy

podzieje owa wielkorosyjska otw ar­
tość? A zresztą, ozy należy ich tak 
bardzo za to potępiać? Ci ludzie dbali 
przedewszystkiem  o byt, o rodziny. 
Może i on sam nie byłby tak gorąco 
w ystąpił: gdyby go z naozelnikiem nie 
łączyła długoletnia przyjaźń. Czy on 
lepszy od drugioh?

Andrej Stanisławowicz przychodził 
często wieczorami do pokoju, gdzie 
przesiadywali polsoy przyjaoiele na- 
czelnikowstwa i brał udział w długich 
dyskursach o sprzedaży ioh domu i 
ogrodu.

Kilku Polaków bardzo zręcznie oho­
dziło koło tej sprawy i rozsprzedało 
już  ruohomośoi bez znaoznych strat. 
Teraz należało znaleźć kupca na do- 
mek, a w razie gdyby to było niemo- 
żliwem, aptekarz i kilku innyoh pro­
ponowali spółkę, któraby nabyła ów 
dom i odsprzedała przy zręczności.

Podpułkownikowi podobał się nad­
zwyczaj ten projekt, więc oznajmił, że 
i on należy do spółki. Coprawda kuso 
było teraz koło niego, ale chwała Bo­
gu, awans ju ż  pewny, a z nim pod­
wyższenie pensyi.

— Dwieśoie pięćdziesiąt rubli skła­
dam na ręce pana aptekarza — mó­
wił podpułkownik dobywając pie* 
niądze.

Ten aptekarz to był człowiek tęgi-

Zanim zaczął ważyć ipekakuanę i ka- 
lichloricum, tłuk ł się za la t młodych 
po całej Rosyi, klepiąc biedę jako po­
mocnik geometry, nauczyciel domowy, 
nawet jako konduktor na kolei.

— Młode piwko musi się wyszu- 
mieć — mawiał staruszek w spom ina­
jąc  to burzliwe ciężkie życie. — Środ­
ków brakło, a tam  na Wołyniu ojco­
wie i rodzeństwo żyć nie mogli bez 
pomocy syna.

— To pan z W ołynia? — pytał 
podpułkownik.

— Tak panie, z okolic Dubna.
— Z Dubna? A ja  się tam  wyoho- 

wywałem przez lat k ilka u babki, m ie­
szkaliśm y w lesie na futorze, niedale­
ko miasta.

I  pokazało się, że aptekarz znał 
strony, które Andrej Stanisławowicz 
pamiętał tak żywo z lat dzieoinnych. 
Zawiązała się rozmowa o ludziach 
zmarłych i lataoh dawnych, a jednak  
tak bliskich sercu, że obydwom star- 
oom zdawało się, że od tych lat się 
znają.

Andrejowi przeszłość staw ała przed 
oozyma, zdawało mu się, że odnajduje 
w sobie te  same uczucia, z jakiem i 
rozm yślał o wołyńskim futorze, p ra­
wie pół wieku temu, w szkole ka­
detów.

— Panie, — mówił — niech pan

będzie łaskaw nas nie omijać. Ja  będę 
u pana — i odchodził wzruszony, usoi- 
snąwszy rękę aptekarza.

Trraz, gdy jasnem  już  było, że 
n ik t przyznawać się nie chce do soli­
darności z tymi skrzywdzonymi ludź­
mi, Andrej często popadał w zadumę. 
Nie chodził już do klubu, bo czuł, że 
nie w ytrzym a i że zacznie mówić o 
rzeczach, których n ik t słuohać nie 
ehoe.

Znajomi, których spotykał na ulicy, 
w itali go bardzo uprzejm ie i nie wie­
dzieli o czem zacząć rozmowę. Czuć 
było, że wszyscy mysią o czemś, cze­
go nie ohcą powiedzieć. To też pod­
pułkownik dosyć ozięble kłaniał się 
znajom ym  i był bardzo dotkniętym.

Rozumiał on dobrze, dlaczego zna­
jomi go unikają, i choć czuł się bar­
dzo osamotnionym  i choć gryzł się 
zerwaniem  dawnych stosunków, to je ­
dnak za nic w świecie nie zrobiłby 
pierwszego kroku do ioh zbliżenia.

Wreszcie dnia jednego, pod wieczór, 
zjawił się przed nim na ganku Deli- 
fan Arkadiewicz.

Panie podpułkowniku, rzekł, śoi- 
skając go serdecznie za rękę, daruj, 
że tak  dawno nie byłem u was. Może 
wejdziemy do pokoju, dodał, rozglą­
dając się dokoła, zaczyna być chłodno.

Było ciepło, ale obydwaj weszli do

salonu i stary miloząo, podał fotel go­
ściowi i usiadł naprzeoiw niego. Po­
stanowił pierwszy nie zaozynać roz­
mowy. Notaryusz ooierał niespokojnie 
onustką swoje ogromne łyse ozoło i 
patrzył na podpułkownika, wreszcie 
położył m a dłoń na rękawie.

— Andreju Stanisławowiczu, znasz 
mnie już  la t dziesięć i wiesz dopraw­
dy, żem człowiek niezły. Pooo mam 
się długo tłumaozyó, zapierać prawdy? 
Moi dwaj synowie służą w biórze rzą- 
dowem i to niżej jeszoze niż Daszew­
ski. Ty mnie zrozumiesz. Od czasu, 
jak  się zdarzył ów nieszczęsny wypa­
dek zTriapkinem , przeklinałem  dniem 
i nooą tego ło tra  i siedziałem cicho. 
Bałem się naw et zajrzeć do oiebie. 
Jam istota mała...

Andrej nie chciał zranić poozoiwe- 
go ozłowieka i czuł przytem, że on 
mówi od seroa. Podał mu tedy rękę i 
uścisnął, a no taryusz mówił dalej:

(C. d. n)

Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze M IK O Ł A J L U D W IG
ulica Akademicka L 3,
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Młodzieniec
który ukończy! najmniej sześć 
klas gim nazyalnych, a pragnąłby 
poświęcić się zawodowi księgai 
skiemu, znajazie n a t y c h m i a s t  

przyjęcie

*  KSIĘGARNI WOLICKIEJ

Dli mi M lłM SM
v  Krakowie.

Tamże potrzeba

Pomocnika rutynowanego
mającego chlubne świadectwa.

apelusze męskie
z fab ryk i nadw ornego dostaw cy W. Plessa

poleca po najtańszych cenach

S T A N I S Ł A W  G A  R  I i  I I ]  I ,
w e Lw ow ie, p lac  H alick i liczba 3.

zycielskie Henryki Teisseyre
d a w n ie j  śp . A n ie l i  D em b o w sk ie j 7711 

Kraków, Kolejowa 1
umieszcza nauczycieli, guw ernant­
ki i bony wszelkich narodowości 
z dyplomami nauczyc., m uzyką 

i kilkom a językam i.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I  c t .  o d  w y r a ż a

po złr. 15 '— i 16 
Dasiadowe po złr. 6 i 7-5G, KlozetyW ANNY długie 
nasiadowe po

poleca
irząslow ski, handel żelazny w< 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw kaLwowie 

tedry).

PO iO-letniej praktyce, nabytej w P ary­
żu, przenoszę moją pracownię sukien i 

okryć damskich (Robes et Manteaux 
Lwowa, ul. K raszcw sk iego^Ł ^jjJ^JJ^^^p  
rek eY6 pa ry - k ieo,

'dostarczania WPaniom materyatów, 
odpowednio szykiem i elegancyą z p erw- 
szorzędnymi zakładami stolicy gustem 
nących. Marya Ostrowska. 3

DRZEW KA OWOCOWE sprzedaje Jul. 
br. B run iek i, P o d h o r c e  pow. S try j .

Ekonom

1 IA T K A  pięciorga dzieci , której mąż od 
J.< czt-rech miesię.-y leży w szpitalu, pr j- 
si ludzi litościwych, czyby nie zachcieli 
się zająć choćby jednem najmłodszem dzie­
cięciem' 5-eio miesięeznem , dziewczynką. 
Zajęcie się bowiem tern dzieckiem nie po­
zwala matce zapraeować na ehieb dla 
tej rodziny i taK wszyscy z gbąftT, J r u  
mil,rail fi *1 n ' t |u i  riIn 13

\ a x j c z y c i e l k a  do przedmiotów szkol­
nych, francuskiego i muzyki poszukuje 

pros’i<lv. Zgłoszenia: Józefa Smutna , wta 
śeicitlka kamienicy, Łyczakowska 15.

J7KONOMA poszukuje Zarząd dóbr Baj- 
l i  kowce (- o wiat Tarnopol). Zgłoszeni.'

nadesłaniem świade-tw adresować do Za 
rządu dóbr Uzernelow poczta Komr.nówka

z dobremi świadec­
twami poszukuje za 

raz posady. Niemirów, 296.
Lwów, poleca wszelkie 
l n s t r u m e n t a  m u-

Cenniki bezpłatnie
J. Kapralik
z y c z n e  i samogrająee

Spccyalny kurs 
B u c h a l t e r y i  d l a  P a ń

rozpocznie się w pierwszei połowie oaź 
dziernika w prywatnej szkole handlowej 
ul. Krakowska 7. L. E. Yeltzó.

Brynd.za
świeża majowa, górska, po zlr 2'38 fas!:a 
lab paczka K-k iłowa. Łapszyn -  Brzeiany

f f L t m ł ł n 11 kadryl zamyślam roz- 
„ U c  v d l l U  powszechnie w towa 
rzystwie wyższem. E m il D w orzak .

IH 06BO N A
feslawskie

codziennie świeże, [rozsyła handel

ST. M A R K I E W I C Z A
L w ów , R ynek 1. 42. 994

z najlepszej fab ryk i

Friilerjia mM m
Lwów, Itynek  45.

Ik Y A L O d l w języku francuskim i nie- 
I I  mieckim żywem słowem słowem urzą­
dzamy. Bliższo: K sięgarnia, plac Kate- 
;ra!nv. 'J,20

Kuchenki naftowe 
„ P R IM U S 1*

po złr. 8-50 , praw­
dziwie senzaeyjne, 
wytwarzające pło­
mień gazowy z naf 
ty, nadzwyczaj silny 
i bez żadnego odo­
ru. Kuchenki nafto­
we z knotam i, n a j­
lepszy tabrykat po 

z łi. 1-80, 2-50, 3-50. Maszynki spirytuso­
we „Express“ lane żel-zne po 75 ct., n i­
klowane złr. 1-50. Maszynki spirytusowe 
do kawy „Non plus u ltra“ Nr. 1 ,  2, 3, 4, 
po złr. 4-5C, 5-25, 5 75, 675, z kabłąkiem 
żelaznym a spodem porcelanowym są tań­

sze — poleca

A N TO N I H ALSKI
handel żelazny _

T iw W rp ia c  Jrfaryacki 1. 9.
Osobny m agazyn mebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

Zarząd dóbr ks. Sapiehy w Ole­
szycach poszukuje

O g r o d n i k a
od 1. stycznia 1896.

z doskonałej 
po zlr. 1 i 

wyżej, poleca fabryka F. Niżałowskl Lwów. 
Brzy odbiorze 5.000 sz tu k , poczta franco.

nnn tut8k naklejonych■ UUU francuskiej bibułki

r)R E JIIO łV A N E  medalami tutki Niemo- 
T jowskiego s .  wszędzie do nabycia.

Z b i o r y  d r z e w
24 naszych gatunków po złr. 2 —
24 zagrauiczn. „ „ „ 4‘50

szkołom p leci A . P c t u o e b ,  nauczyciel 
wSmichowie (Czechy).

Młody ksiądz świecki
tym czasow y d e f iey en t ,  poszukuje 
kapelanii  w e dw orze  lub  u  zakon  
q ; c . Z głoszen ia  p rz y jm u ją  przez 
grzeczność  OO. Angustyanie w 

K rakow ie ,  ul. św. K a ta rz y n y .

n  _ l  pizerahiam każde najmocniej 
b d  Cm i i t  zbite materace zupełnie jak 
nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia-

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, ulica Kopernika 1. 5.

Poleca swą 1 1 0 )

FABRYKĘ KORKOff
katalońskich do beczek i butelek

Lt J. Malewski
Lwów, ul. Ormiańska 12.

Nowo otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW

włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wehodzące

J Ó Z E F  P B K A S
p racow n ia  powozów i lak iern ia

L w ó - w  IZoperaaAlca.
— J B — i  W K 5 a

OSTAIl II

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0R&
ED. P IM A U D

87 , Boulevardde Strasbourg, 87
P A R I S

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwy wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

E E N E S T  H O f O F
B U D A PESZT 

aussere Waitznerstr. 70.
BERNO B E R L IN

Olmiitzergasss 9. Kurfurstenstr. 122.
Plany i kompletne urządzenia 7369

a  ■ * :  .■ .<  ■
Fabryk wyrobów glinianych, szamotowych i cementu. Wapien­

ników i zaprawy wapiennej.

Urządzenia suszarni
systemu Hotop, p a ten t Państw a 
Niem. i przywilej A ustro-W ęg.

PRZENOŚNIKI
patent Państwa Niem. i przywi- 

własnej konsfcrukcyi. Austfo-Weg.
Wielka wydatnośó. Tani ruóh. Prospekty darmo.

N a żądanie wszelkie nadesłane mi g linki poddaję praktycznym próbom.

PIECE OKRĄGŁE
różnych systemów.

Maszyny cegielniane

W największym  wyborze i najtańsze 1118

W IE Ń C E  G R O B O W E
z kwiatów sztucznie zasuszanych sztuka od 50 ct. do 4 złr,, z kwiatów ma- 
toryaluych, trwałych, francuskich sztuka od i  do 15 złr., metalowe sztuka od 

2 do 25 złr. — poleca handel kwiatów

J. STACHIEWICZA
w e  L w ow ie , p lac św . Ducha 1. 8 .

P o sy łk i na prow incyę uskuteczn iają  się odwrotną pocztą.

HiMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu. 45 lat powodzenia — We Lwo­
wie w aptekach pp.'. P. Mikolascha , Ruo- 
kera, Wewiórskiego, Ehrbara i Krzyżanow­
skiego. W Krakowie w apt. pp.: Redyka 

i Wiszniewskiego.

lUasesc&HISBMnBMHHMSHHMHBHm 
Obrączki ślubne, pierścionki za­
ręczynowe, srebro stołowe i 
wszelkie wyroby ze złota i sre­

bra — polecaja najtaniej
F. KWAŚNIEWSKI i i  WOJTJCH

Lwów, Akademicka 6.
Przyjmuje się wszelkie zamówienia i 

reperaeye po najtańszych cenach.

NAFT!
na kanwie suknia i innych materyałach 
zac;ęte i gotowe, w najnowszy- h wzorach,

Wełna na pończochy i skarpetki.
Tow ary drobiazgow e I p rzybory

do kraw ieozyzny dam skiej
otrzym ał świeże Iransporta i poleca po mo­

żliwie niskich cm ach

handel towarów drobiazgowych

Lwów, Rynek 1. 26.

Zakład pogrzebowy
Jo an n y  O strow sk ie j we Lwowie, 
ulica Sobieskiego 1. 33., urządza po­
grzeby od najskromniejszych aż do 
najwspanialszych i wykonnje ze zna­
ną sumiennością najobszerniejsze zle­
cenia, uchylając wszeHie trndy, po­
zostałej rodzinie. Wszelkie przybory 
pogrzebowe w jak największym wy­
borze. Trumny metalowe berlińskie 
imitacye obijane aksamitem, atłasem, 
materyą i politerowane. Kapy atłaso­
we, adamaszkowe, satynowe, mułowe, 

organtynowe. W ieńce grobow e.

AmetorsŁie nrzedstawisnia
wymagają porządnej i dokładnej charakte- 
ryzaeyi osóc występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka we Lwow ie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmu ję się od ­
nośnych zamówień tak w miejscu, jak i 
na prowincyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa­
nia Leichnera, francuskie i angielskie.

Przyj tuję wszelkie roboty fryzy orskie 
i wypożyczam peruki, kió ych zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
fryzyer i pernkarz

Lwów, plac Maryackf.
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R U D O L F  G E B B R T H  •  c .  i k. nadworny maszynista,
m ządza p iece, w sz e lk ie  p a low isk a  — fabryka i lejarnia że laza

Wiedeń, "V XX. K aiserstrasse
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu z płomieniem.
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria“
przydatne do każdego materyału opałowego, niezrów nane w zastosow ania i swojej p rostocie.
Wielka oszczędność ! Piece palą się ca lem i m iesiącam i. Płaszcze ochronne do pieców z wentylacyą

Kaflowe pieee o nieustającym  ogniu.
Płaszoze z lanego żelaza do pieców dopełnianych z w e n ty le m .

Piece dopełniane od 7 złr. wyżej. Piece przenośne.
Kaflowe palowiska do maszyn. Całe urządzenie kuchen ,  zarówno dla wielkich domów,

jakoteż hoteli i innych zakładów. Przenośne kuchnie do gotowania.
N ajw iększy sk ład  p ieców , kuchen i palow isk od najprostszych do najw ykw intn iejszych , ama-

SUad w«
liow anyeli.

Lwowie

w ykw i
Cenniki i  wzory gratis i  franco. " i m  
Jana Sohumano, plao Bernardyński.

Bogucki, KZossiitto.. ISZanaocIci'
(poczta i telegr. Żywiec) 

wyrabia wszelkie tkaniny w zakres snkiennictwa wchodzące jakoto : 
sukna gładkie dla Duchowieństwa świeckiego i zakonnego, dla 
Szkół, Sokołów, Straże ogniowych, Skarbowości, Wojska i t. p., 
korty, szewioty, palmerstony i t. p. na ubrania cywilne, tkaniny 
z wełny czesankowej (kamgarny), wielbłądziej i t. d., uznane przez 

znawców jako wyrobione
z dobrej wełny, starannie wykończone i stotunkowo tanie.
Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór to ­

waru w modnych barwach i wzorach, kióry nabywany być może 
z pierwszej ręki:

po cenach fabrycznych - ^ |g  
w  Składach, g łównych:
1) We Ł w c w le  w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią i Bukowinę 

w magazynie sukna i towarów wałnianych modnych firmy B . M lk u l lń s k l & L . 
K r o k o w s k i na placu M arjackim, hotel Źoiża.

2) W K r a k o w ie  w składzie fabrycznym na G alicję zachodnią (kierownik 
p. S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na uiicy Wiślnej i sw. Anny.

3) W S ta n i s ł a w o w ie  w składzie fabrycznym na obwód stanisławowski 
(kierownik p. M. Sierakowski) przy ul. Kaźmierzowskiej, dom Wgo Dankiewicza.

Składy te są w stosunku z najlepszymi krawcami miejscowy­
mi, którzy zobowiązali się wykonywać roboty według cen możliwie 
umiarkowanych.

Najdawniejsza ze wszystkich wal mineralnych zawierających arsen i żelazo,

Wyłączna wysyłka 

na całą zimę

przez

zawiera­
jąca arsen i żelazo

H E N R Y K A  DffATTONIS& O
Tuchlauben 14— 16 "W IE N  Maxlmilianstrasse 5 W 1 E N  W ildpretmarkt 5. 

K a r ls b a d , F ran zeu sb ad . — M atto d l i W ille , B u d ap esz t.

Obecnie 1072

które doczekają s ię  rap tow nego p od n iesien iu  w  górę  
kursu. B ezp łatnego  p isem n ego  w y ja śn ie n ia  u d zie la

Antoni Schikaneder w Wiedniu,
I I . ,  F e r d i n a u d e t r a s s e  2 3 .

niewypłacalności
został skład komisowy dywanów itd.

przy ulicy S y k s M e j  1 . 6 we Lwowie, pasaż b a n a
który wchodził

w  a k t y w a  f i r m y  w i e d e ń s k i e j

m . H A S S
we Lwowie, przy ul Szpitalnej 28

poleci swój 1129

GŁÓW SKŁAD POWOZÓW
wszelkiego rodzaju

i sanek wszelkiego rodzaju
tak nowych jak  i używanych po 

cenach najprzystępniejszych.

!u
1

w drodze pozasądowej nabyty po cenie nader 
niskiej, niżej wartości szacunkowej.
W ielka ilość prawdziwych wschodnich i europej­

skich dywanów, firanek, portyer, m ateryj na meble, fran­
cuskich gobelinów, kap na łóżka i stoły, kołder, der na 
konie i koców, sprzedaje się po bajecznie niskich cenach.

Wadliwe i już z mody wyszłe dywany jak i reszt­
ki chodników i materyj meblowych oceniono nader nisko. 

Skład towarów co tygodnia uzupełnia się nowościami.

Hów, ni. SyksMa 6 (pas ń Banana).
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lA S A Z Y lf FUTER
U B A G I L U B E L S K IC H

Lwów, ulica Wałowa I. 3
posiada na składzie obfity w jbór futer we wszelkich najnowszych fasonach 
tak męskich jakoteż damskich, oraz materye na wierzchy do futer i przyjmują 
wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące, wykonując takowe według 

najnowszej mody i po najniższych cenach. Cennik franco. 1101
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ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wystawie pow. 1894

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO JAEOdlAKA
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

■wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyztaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu-

I■ AG tfYR  FUTER
P .  C Z A P C Z Y Ń S K I E G O B-

»

•a Lw ów , nlica Jagiellońska 1. 12 &
|  odznaczony trzema medalami na wystawach za gusto- » 
|  wny wyrób futer, poleca po znacznie zniżonych cenach »■ 
■fi. wszelkie gatunki futer podług najnowszych wzo- s- 

mody, skóry na futra, wierzchy do futer 
materye na wierzchy do futer.
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■f row  -a •a •a-a Z a  t r w n ł o ń ó  g w a r a n t u j e .  O e u n l K  f r a n c o ,  &• 

i W O H B n n f l m B B R n B M H B H H B i  n  T W M H M P - M

SAK 1 R K A T 0 W 1 C Z
we Lwowie u lica  K opern ika  I. 3, u lica  H alicka I. 11 

w  K rakow ie Suk ienn ice  1. 20, w Czerniowoach Kynek 1. 2
p o le o n ,

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

L i n e z R o e s i E
J a k o  s o  : .

M ydło będżw lnow e — używa się przeciw wyrzutom i pljt. 
mona naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płać, do 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słonoezne i piegi — kawałek .

M ydło karbo low e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło karbolow o - piaskow e do mycia rąk dla pp/leka- 
rzy i akuszerek — kawałek « . . .

Mydło k reo llnow e zawiera 5%  czyatej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydeiikatnia — k a w a łe k  . '

Mydło siarkow o z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczyki wszelkich wyrzutów na skórze

M ydło siarkow o-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . .

tudzież
wszelkie artykuły potrzebne do 

każdego gospodarstwa
poleoa

W.  C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska I. 2.

Cenniki odwrotną poczfą.

Dr. G K > l i s ’ a
uniwersalny proszek do potraw

(sprzedawany od r. 1857).

D ietetyczny  ś ro d e k , u ła tw ia jący  znakom icie tra w ie n ie , 
a tem  sam em  odżyw iający i w zm acniający  organizm .

Do nabycia w niektórych aptekach i drogneryaeh Anstro-Węgiersk. monarchii.
Cena m ałego  p u d e łk a  84 ct., dużego z łr . 1-26.

Proszę żądać w yraźnie: B r .  C»ł d l i a ’a proszku do 
potraw i uważać na moją markę ochronną.

Wyłączni producenci (od r. 1868): 7966

D i ? .  J o z e f a  G r O l i s ’ a  N a s t ę p c y

W ie n , I„  S t e p h a n s p l a t z  6 ( Z w e t t lh o f ) .
W ysyłka hnrtow na i drobiazgowa.

Mydło sm ołow o-glloerynow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je ­
dnem z najlopszyck desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowera. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t e : pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t, p. — ka 

Mydło sm ołow e zawiera 40%  smoły (dziegciu); w« 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek .

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło tym olow e zawiera 8% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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Królewsko rumuński i królewsko serbski

C T E S  C E Z A E  S I D O U
przy ul. Zygm untow skiej 1. 1

Dziś w czwartek 14. października 1896:
NADZW YCZAJNE P R Z E D ST A W IE N IE

Po raz pierwszy: p 0 raz pierwszy:
8 ezarnych ogierów  wolno tresow a- a j i a t  ra i
nycli i prowndzonych przez panią dy- IWO W ill A l / l / L r  1 LULU

rebtorow ą I Loli. jako nieszczęśliwi rybo‘owcy.
P W  Po raz pierw szy:

Dwaj a tlec i na  koniach przez pp. B elliniego I Theodora.
Największy snkces I T H E  T H E  R E N A T S . Największa senzaeyal 

Piowadzenie wolno tresowanych z wyższej szkoły koni przez dyrektora C. Sidolego.
Ju tro  w piątek: HIWIMtAFE. Rendez-vous wyboru Lwowa.

Sprzedaż biletów  od godziny 10 przed południem do 6 wieczorem u pana 
Gabryela Starka „a la Ville de Paris" d j lóż i pirkietów, a u pana K. BroiniDkiego 
w Grandho cła na wszystkie miejsca.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


